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narodu kandydatami na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe

wsiTowarzysz Bolesław Bierut pierwszym kandydatem ludu pracującego miast

lud° S i  P“ Ś p  ™ Ó » .i’t.7 , Û Ł rT o » b,u  W  f c S o w e  „.»Ifestacie -p o le „ < . w » y S.k|ch pa.no.yc.nych sil narodu wokó, Frog; a,«„ Frj»m
Narodowego i!?^ludzie pracy, prawdziwi gospodarze kraju wysuwają spośród najlepszych, najofiarniejszych synów narodu, darzonych szacunkiem i zaufaniem, kandydatów na posłow do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej

LUPierwszym kandydatem wysuwanym na wszystkich zebraniach, jakie odbywają się w całym kraju, jest najukochańszy Przywódca narodu, W ielki Budowniczy Polski Ludowej, Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Prezydent BOLESŁAW BIERUT.

K a n t i ą g t S a t & w
Budowniczowie W arszaw y

(Telefonem od naszego wysłannika)
Z ebra li się inżyn ie row ie , tech

n icy , pracow nicy „M iastopro - 
je k tu  — S to lica“ . Z ebra li się ci, 
k tó rz y  tw orzą nową Warszawę, 
c i k tó rzy  s tw o rzy li p ro je k ty  
trasy  W —Z, M D M -u, M urano
wa, Kola, Grochowa, M irow a, 
k tó rzy  p lanu ją  nowe śródm ie
ście. Zebra li się w  spraw ie 
ważnej, sercu b lisk ie j.

— Przedstaw iam y naszą lis tę  
kandydatów  na posłów do Sej
m u Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej...

Pierwsze, drogie dla wszy
s tk ich  im ię : BO LE S ŁA W
BIERUT...

Jak głośno grzm ią oklaski. 
Jak długo wznoszą się okrzyk i, 
na cześć Tego, k tó ry  w obliczu 
gruzów  zniszczonej, spalonej 
przez h itle row ców  W arszawy

postanow ił, że W arszawa będzie 
stolicą, będzie odbudowana.

...Konstanty Rokossowski...
człowiek, pod którego dowódz
twem  A rm ia  Radziecka i  w a l
czące u je j boku W ojsko Pol
skie, w y z w o liły  Warszawę.

O klaski n ie  m ilkną . Jakub 
Berman — członek B iu ra  P o li
tycznego K om ite tu  Centralnego 
PZPR... Zygm un t S k ibn iew ski 
— naczelny urban ista  Warsza
w y, lau rea t Państwowej Nagro- 
d3' pierwszego stopnia, w spół
tw órca trasy W — Z... Jerzy A l
brecht —  członek K om ite tu  Cen
tralnego PZPR, przewodniczą
cy Stołecznej Rady Narodowej... 
Józef M a rków  — przodujący 
m urarz stolicy.

J. W.

w a B ie ru ta  na pierw szym  m ie j
scu. Ogrom ny entuzjazm  pory
w a salę.

Nazw isko towarzysza B ie ru ta
pow tarza ją  setk i p racow n ików  
FSC. W ie lk ie  wzruszenie, duma 
i  radość ogarnęły wszystkich.

D ruga kandyda tu ra : to w a 
rzysz Franciszek Jóźw lak -W i- 
tn if l — działacz robotn iczy, w ie 
lo le tn i w ięzień sanacji, gorący 
b o jo w n ik  o spraw iedliwość spo
łeczną —  członek B iu ra  P o li
tycznego KC  PZPR.

Hutnicy *  huty „Kościuszko“
(Telefonem od naszego wysłannika)

W  sali Domu H u tn ik a  w  Cho
rzow ie zebrała się załoga huty 
»Kościuszko“ .

P ierwszym  kandydatem  h u t
n ik ó w  jest towarzysz Bolesław 
B ie ru t. Huragan b raw  i  ok rzy
kó w  trw a  dług ie m inu ty .

Następne kandyda tu ry : tow a
rzysz H ila ry  M inc, tow. W łady
sław  M a tw in , Józef K iestrzyńsk i
—- członek prezydium  CRZZ. 
H e nryk  K ow ol — m istrz szyb
kościow y w ytopów  z hu ty  „K o 
ściuszko“ , A lfre d  Piecha — w i
ceprzewodniczący ZG Zw. Zaw 
H u tn ików .

Sto pięćdziesiąt la t  m ija  w  
tym  roku od c h w ili uruchom ie
nia h u ty  „Kościuszko“ . Półto ra 
w ieku  znaczonego k rw a w ym  
w yzyskiem  rodzimego a potem 
obcego —  harrim anow skiego 
kap ita łu .

W  sto pięćdziesiątą rocznicę 
is tn ien ia  hu ty  —  kandydatem  
załogi na posła do Sejm u P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
Sejmu ludu pracującego został 
m. In. h u tn ik  — m istrz  szyb
kościowych w ytopów , przedsta
w ic ie l młodego, nowego pokole
nia wolnego k ra ju : H enryk K o 
w ol. B.

Z a ło g a  FSC im. Bolesława Bieruta
(Telefonem od naszego wysłannika)

Załoga Lube lsk ie j F ab ryk i Sa
mochodów Ciężarowych ira. 
Bolesława B ie ru ta  wysunęia 
sześciu kandydatów  do Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
w e j. B y ł to dzień w y ją tkow o  
d la  zaiogi uroczysty. S tarsi cof

nę li się m yślą do la t  przed
wojennych. Porównanie w ybo
rów  sprzed tragicznego w rze 
śnia i z września trzeciego rbku  
Planu 6-!etn iego nasuwało się 
z całą siłą...

Nazwisko towarzysza Bolesła-

S tanls ław  M azur, uczony, czło
nek Polsk ie j A kadem ii Nauk.

Józef Bień, ślusarz, przew od
niczący Z w iązku  Zawodowego 
M eta low ców  Jest czw a rtym  
kandydatem .

P ią tym  kandydatem  na po
sła jest rob o tn ik  K raśn ick ie j 
F ab ryk i Maszyn Jan Zam ęcki 
—  w ie lo k ro tn y  p rzodow n ik  p ra 
cy.

Nazw isko pracow nicy P ań
stwowego M onopolu T y to n io w e 
go w  L u b lin ie  —  b rygadz is tk i 
K a ro lin y  B urzak zam yka lis tę  
kandydatów .

M . K .Trzeci kandyda t —  profesor

Górnicy z katowickich kopalni
(Telefonem od naszego wysłannika)

Dom G órn ika  przy kopa ln i 
K a tow ice“ . W  o lb rzym ie j sali 

w ype łn ione j po brzegi odbywa 
się narada przodow n ików  p ra 
cy ka tow ick iego Zjednoczenia 
Przem yślu Węglowego.

Zebrani — na jlepsi polscy 
górn icy w ysuw a ją  swoich kan 
dydatów  na posłów do Sejmu.

Towarzysz Bolesław  B ie ru t, 
H ila ry  M inc, W ik to r  M a rk ie w - 
ka, Józef Simkę, W ładysław  
M a tw in .

D ługo n iem ilknące, gorące o-
klask i.

—  Pam iętam  dobrze czasy
przedwojenne —  m ów i gó rn ik  
tow . Lach z kop a ln i „K a to w ice “ 
— ' inaczej w tedy  masy Śląska 
w yb ie ra ły  do Sejmu. Jak chcie
liśm y w ybrać towarzysza W ie
czorka to podpisy na lis tę  zbie
ra liśm y  potajem nie. Do w ię 
zienia chodziło się za te podp i
sy. A  teraz w yb ie ra m y n a jle p 
szych, swoich — sami. —  Dobrze 
znamy towarzysza B ie ru ta , k o 
chamy go — on jest naszym 
pierwszym  kandydatem .

obyw ate l W ojciechow ski w y 
w iązu je  się wzorow o z obow iąz
ków  wobec Państwa.

Następne kandyda tu ry : ob. 
Stefana Pszczółkowsklego k ie
ro w n ika  m iejscowego ośrodka 
maszynowego, ob. M ieczysława 
W yrockiego, m ałorolnego chło
pa, członka N K W  Z S L i  ob. M a

riana  Jaworskiego syna chłopa 
— sekretarza generalnego ZSCh.

W szystkie ręce, duże, zgrubia
łe, spracowane ręce chłopskie 
unoszą się w  górę na znak, że 
kandydatów  na ich chłopskich 
przedstaw icie li, p rzedstaw ic ie li 
ludu  zatw ierdzają.

K . K .
9

Z a ło g a  Żeran ia
(Telefonem od naszego wysłannika)

—  Pracowałam  w  fabryce 
przed w o jn ą  dwanaście godzin 
dziennie za połowę norm alnego 
zarobku —  na try b u n ie  stoi 
gó rn ik  z kop a ln i „W u je k ", tow . 
L itw iń s k a . —  Dziś jestem  gó r
n ik ie m  przodowniczką pre '. 
Chcę aby w  Sejm ie b y ł tow a
rzysz B ie ru t. Jem u zawdzięczam 
zm iany w  m oim  życiu, Jemu 
w ierzę i  cieszę się, że m ó j glos 
— głos pełnoprawnego obywa-- 
te la  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludo w e j —  może o Jego w y b o 
rze decydować.

—  P atrzym y śm iało w  p rz y 
szłość — m ów i Z M P -ow iec Ste
fan Zaw adow ski z te j samej 
kopaln i. —  W śród naszych kan 
dydatów  Jest przewodniczący Za 
rządu G łównego ZM P  tow . M a t
w in . —  Dzięki n ieug ię te j w a l
ce, tak ich  ja k  on możemy dziś 
po raz p ierw szy w  h is to r ii budo
wać wolną, s ilną  Ojczyznę. Chce 
m y aby towarzysz M a tw in  b y ł 
naezym posłem w  Sejm ie.

, S. %.

Nieustanną falą napływają zobowiązania
wtmmmmmm

którymi lud pracujący Polski wita
ff WHilBIIUI ■

M etalow cy z Z a k ła d ó w  
im. Jn Stalina

(Telefonem od naszego wysłannika)

Program Wyborczy Frontu Narodowego 
i XIX Zjazd WKP(b)

Załoga F ab ryk i Samócho- 
l dów Ciężarowych im . Bo

lesława B ie ru ta  w Lu b lin ie
odnosi pierwsze sukcesy w 
walce o rea lizację zobowią
zań. O przedterm inow ym  w y 
konan iu  podjętego zobowiąza
nia  zam eldowali m. in. człon
kow ie  brygady e lektryczne j Ro
w ińskiego. P od ję li oni dodatko
we zobowiązania postanawiając 
ukończyć wykonanie in s ta lac ji 
p rzy  piecach hartow n iczych na 
7 dn i przed term inem .

.O  w ykonan iu  postanowień 
(zm ierzających do skróce

nia  cyk lu  produkcyjnego za
m eldow ali robotn icy w ydzia łu  
montażu maszyn i ko tłó w  w 
Stoczni G dańskie j. W w yn iku  
w ykorzystan ia  szeregu usp raw 
nień zastosowanych przez b ry 
gadę m istrza Sztukowskiego 
oraz dz ięk i ofiarne.; pracy ca
łe j te j brygady stoczniowcy 
pracujący na jedne j z budowa
nych jednostek skróc ili o 6 dni 
te rm in  ustaw ienia maszyny g łó 
w ne j i l in i i  w ału.

BW hucie „Szczecin“  rea
lizacja zobowiązań dopo- 
i załodze do przekracza

nia  od 13 bm. dziennych p la 
nów produkcy jnych od 2 do 4 
proc W pierwszej dekadzie 
września huta nie w ykonyw a ła  
dziennych planów. Szczególnie 
wysokie w skaźn ik i produkcyjne 
uzysku je m łodzieżowa załoga 
pieca nr 2, k tóra od c h w ili 
podjęcia zobowiązań w ykonu je  
p lany dzienne w  110 do 127 proc.

Ponad 200 naukowców i
__ich asystentów z In s ty tu tu

W łók ienn ic tw a  w  Lodzi podjęło 
cenne zobowiązania, k tó rych  
rea lizacja przyniesie o lb rzym ie  
korzyści gospodarce narodowej. 
M- in. m gr W'. M achczyński po
stanow ił przeprowadzić analizę 
ekonomiczną pracy ZPB im . 1 
M a ja  w  Łodzi.

M łodz i gó rn icy  z kopa ln i 
____ „E m inenc ja “  w  odpow ie

dzi na apel ich kolegów z ko 
pa ln i „K a to w ice “  pod ję li zobo
wiązania, k tó re  dadzą państwu 
9.940 ton dodatkowej p ro
d u k c ji węgla ■ i  w ezw ali do 
w spółzawodnictwa młodzieżowe 
brygady górnicze z kopa ln i 
„K leo fas“ .

T rakto rzyśc i PO M  M y ś li
bórz postanow ili po za

kończeniu do 17 bm. orek siew
nych przeprowadzić siew zbóż 
ozimych w  spółdzielniach p ro 
dukcy jnych  w  dniach 18, 19 i  20 
bm., w yko p k i ziem niaków  zaś 
zakończyć do 10 października, 
plan o rk i zim owej do 14 paź
dziern ika.

_ _  Ch łop i grom ady Stepocin 
. [ pow. Środa w oj. poznań

skie postanow ili wykonać do 
końca bm. plan skupu zboża z 
1.000 k ilogram ow ą nadwyżką. 
P ostanow ili on i rów nież w y k o 
nać przedterm inow o p lan od
stawy żywca 1 dodatkowo sprze
dać Państw u 15 tuczn ików .

O lbrzym ia  zdolna pomieścić 
k ilk a  tysięcy osób św ie tlica  za
k ładów  im . S ta lina  w  Poznaniu 
powoli się zapełnia. Schodami 
p łyn ie  w a rtk i potok ludz i w  
kombinezonach i  roboczych fa r 
tuchach...

Z m ów nicy pada nazwisko 
pierwszego kandydata robo tn i- 
Iców: — Towarzysz Bolesław
B ie ru t I ■

Inżyn ie r Stanek w ystępujący 
w im ien iu  K om ite tu  W yborcze
go F ron tu  Narodowego m ów i 
wzruszonym  głosem:

— Jako pierwszego kandydata 
w ysuw am y towarzysza B ieruta, 
bo jego życie to nieustanna w a l
ka o naszą Ludową Polskę, bo 
jego życie, to praca i  w a lka  o 
cele P a rtii.

K ilk a  m in u t trw a  owacja. 
W zruszenie ogarn ia wszystkich. 
Życie towarzysza B ie ru ta  jest 
dobrze wszystk im  znane. To 
wzór życia dla każdego polskie
go pa trio ty . Towarzysza B ie ru ta  
robotn icy Z ISPO  w yb ie ra ją  
pierwszym  kandydatem .

Padają dalsze kandyda tu ry :
—  Przewodniczący S tronn ic

tw a  Demokratycznego, członek 
Rady Państwa W acław  Barc i- 
kow ski.

— Generał S trażewskl —  b y ły  
szef sztabu I  A rm ii,  walczący 
na szlaku od Lenino do B e r li
na.

—  Edw ard Januchowskł, ślu-

To był z w y k ły  roboczy dzień 
Żerania. Koleżanka B arbara 
Czajka zatrzym ała —  ja k  co
dziennie — swoją tokarkę. Na 
spawalni ko l. M iąsek podszedł 
do młodego m a js tra  Szukalskie- 
go 1 pow iedzia ł: Ju tro  b ijem y  
reko rd  to ru  —  dziesięć samo
chodów zamiast sześć.

To nie b y ł z w yk ły  dzień ro
boczy Żerania. Bo tego dn ia za
łoga F abryk i Samochodów Oso
bowych wysunęła kandydatów  
na posłów do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M a js te r Szuka lski schodząc 
z roboty, pow iedzia ł: „W  w ybo
rach b iorę udzia ł po raz p ie rw 
szy w  życiu. M ó j kandydat bę
dzie robotniczym  kandydatem “ .

Przedstaw icie l K om ite tu  F ron
tu  Narodowego, Inżyn ier K w ie 
cińsk i, odczytał proponowaną 
lis tę  kandydatów : Bolesław 
B ie ru t, K onstanty Rokossowski, 
Jakub Berm an, W ładysław  W i-

cha, A n to n i T rac ik iew icz, Hen 
ry k  W ójc ik .

Huraganowe oklaski są odpo
w iedzią na listę. Najgoręcej 
p rzy ję ta  jest kandydatura  tow a
rzysza B ie ru ta . Z jego im ien iem  
związane są wszystkie zwycię
stwa polskiego narodu — ich 
zwycięstwa —  rob o tn ików  z Że
rania.

Radośnie w ita li spawacze, 
ślusarze, technicy i inżyn ie ro 
w ie nazwiska swoich tow arzy
szy pracy: dyrekto ra  T rac ik ie - 
wteza i  k ie ro w n ika  od lewni 
WTó jc ika . Kolega Stopa opow ia
da: „O n swój chłop robociarz, 
awansowany z m ajs tra  na dy 
rek to ra  ma podejście do ludzi, 
ma podejście do pracy“ .

„N a  Izy m i ślę zbiera ło —  mó
w i Ignacy Gogul s iw y m istrz 
m ura rsk i, pracujący przy roz
budow ie fa b ry k i — ja, bezpar
ty jn y  rob o tn ik  jestem za F ron
tem Narodowym , bo chyba ina
czej nie by lbvm  Polakiem ".

J. Z.

Ludzie pracy województwa 
krakowskiego w ysuw a li na l i 
cznych zebraniach kandydaturę 
Członka B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, P rem iera Józefa C yran
kiewicza. G órn icy Zagłębia Dą
browskiego pragną widzieć 
swym  reprezentantem  Członka 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
A leksandra Zawadzkiego. W 
Rzeszowskiem wysuwana byia 
powszechnie kandydatura  Człon 
ka B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
Romana Zam browskiego. W O 

j kręgu W yborczym  S kie rn iew ic
k im  w ysun ię to  kandydaturę 
prezesa N K W  ZS L W ładysław a 
Kowalskiego, w  lube lsk im  prze
wodniczącego Rady Naczelnej 
ZSL Józefa Nieckę, a  w  łęczyc
k im  — wiceprezesa N K W  ZSL 
Stefana Ignara.

W  warsztatach TO R  w  Cheł
m nie nad W is łą  wysunię to na
stępujących kandydatów :

Prezydent Bolesław B ie ru t, 
S tan is ław  T o łw iń sk i — Dyr. 
Gen. I I  Zespołu Prezydium  
Rady M in is trów , B ron is ław  Go

skie j Rzeczypospolitej Ludow e j
— Prezydenta Bolesław» 
B ieruta, sekretarza KC PZPR
— Edwarda Ochaba, m in is tra  
G órn ic tw a Ryszarda N leszpor- 
ka i  dyrekto ra  K op a ln i „Z a 
brze -  Zachód“  Bernarda B ug - 
dola.

Stoczniowcy gdańscy wysu
nęli kandydatów : Towarzysz 
Bolesław B ie ru t, członek B iu 
ra Politycznego KC  PZPR M i
n ister Bezpieczeństwa Publicz
nego — Stanisław  Radkiew icz, 
p ierwszy sekretarz K W  PZPR
— Jan Trusz, p rzodow nik p ra 
cy stoczni gdańskiej, obecnie 
student P o lite ch n ik i S tan is ław  
Sołdek, kom andor ppor. Z dz i
sław S tudziński oraz przewod
niczący przodu jące j spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j na W ybrzeżu w  
K u licach  — Franciszek M u ra w 
ski.

W Zakładach M echanicznych 
Ursus wysunięto kandydatur» 
Prezydenta Bolesława B ie ru t» .
Następnie padają nazw iska;
czołowego a rtys ty  scen po lskich

ięo iow ski - -  przodujący ch.op \yo jc iec lia  Brydzińskiego, przo-
pow. rypińskiego, odznaczony du ;ąceg0 racjonalizatora Z ak la - 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi, obec-| dów Ursus“ , odznaczonego 
nie przewodniczący Prez. GRN j orcierem’ Sztandar P facy I  k l. 
Preczki, pow. Rypin, Franciszek ! ^ytadysj awa Katuszewsklego, 
Sawczyk — syn m ałorolnego k ilkakro tnego  przodownika p ra -

M  eta  łowcy z P afaw ag-u
(Telefonem od naszego wysłannika)

sarz wagonow y ZISPO, ośmio
k ro tn y  przodow nik pracy, ody 
znaczony Z ło tym  Krzyżem  Za
sługi i  Państwową Odznaką 
Przodownika. Do lutego br. w y 
konał sześć norm  rocznych.

—  Jan K ró ls k l z Państwowych 
Zakładów  G um ow ych „S to m il“ , 
brygadzista, odznaczony złotą 
odznaką P rzodow nika Pracy 
syn fo rna la  z Rogalina.

— B ezp a rty jn y  in żyn ie r K o n 
rad Halerew icz, w  Polsce Ludo
w e j zdobył dyp lom . Przed w o j
ną b y ł e lektrom onterem . Jego 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  przy 
n ios ły  zakładom  im. S ta lina  90 
tysięcy zł oszczędności!

O to s y lw e tk i tych, k tó rzy  
pracą i  w a lką  zdoby li zaufanie 
załogi ZISPO.

Potem o kandydatach m ó w ili 
robo tn icy  i  urzędn icy, technicy 
i inżyn ie row ie , działacze p a r ty j
n i, zw iązkow i i  m łodzieżowi. 
Uzasadnia li kandyda tu ry . M ó
w i l i  o sw o im  zaufaniu do nich, 
o tym , że obdarzy li ich zaufa
niem  za p rzyk ładow ą pracę, za 
ofiarność i  oddanie d la  Ludowej 
O jczyzny.

K ie d y  w  godzinę po zebraniu 
idz iem y do odległego o 200 m 
od fa b ry k i p rzystanku  tra m w a 
jowego, gdzieś w  po łow ie  spo
ty k a m y  towarzysza Januchow- 
skiego. Tak, 200 m  to kaw a ł 
drogi, gdy co k ro k  zatrzym ują  
towarzysze z w arszta tu  i  mocno 
potrząsają ręką kandydata, ś lu 
sarza z ZISPO.

K . B.

— Z ak ładow y K o m ite t W y
borczy F ron tu  Narodowego pro
ponu je  jako  pierwszego kandy
data załogi P A F A W A G -u , tow a
rzysza Bolesława B ie ru ta .

R obotn icy w sta ją  z m iejsc. 
O k rz y k i i  oklaski. B ie  -  ru t, 
B ie  -  ru t, B ie  - ru t.

M a rc in  Ładka, p racow n ik  za
k ładów , ze wzruszeniem  m ów i 
o pracy j, w a lce towarzysza 
B ieruta... —  To zaszczyt d la  nas, 
pafawagowcy, móc takiego czło
w ieka  nazwać naszym kandyda
tem. Jem u na jb liższa jes t tro 
ska o człow ieka pracy i  On jest 
cz łow iekow i p racy na jb liższy.

Załoga P A F A W A G -u  wysuwa 
następne kandyda tu ry :

—  Tow . Franciszek M azur, 
sekretarz KC  PZPR,

—  G enerał S tan is ław  Po
p ław sk i, w icem in is te r O brony 
N arodowej,

—  Jan K lje w s k l. naczelny dy 
re k to r P A F A W A G -u,

—  S tanis ław  K u lczyńsk i, re k 
to r  U n iw e rsy te tu  W rocław skie
go,

Chłopi z Dzierzgow a
(Telefonem od naszego wysłannika)

Ś w ie tlica  gm inna w  Dzierzgo
wie, pow. Przasnysz, w o j w a r
szawskie jest ta k  pełna, że przy. 
niesiono w szystk i s to łk i 1 ła w k i 
z oko licznych dom ów i  m im o to 
pod ścianam i stoją jeszcze ch ło
pi.

„P roponu ję  na kandydata  na 
szego okręgu —  w ie lk iego  Syna 
naszego narodu, jego Wodza, 
Nauczyciela — ukochanego P re 
zydenta Bolesława B ieruta...“ .

W ybuchają brawa, p rze ryw a
ją  m ówcy, huczą, k ilkanaście  
głosów na raz wznosi okrzyk : 
„N iech żyje Prezydent! N iech

żyje Bolesław  B ie ru t!“ . B  I < 
r u t !  B i e r u t !  B i e r u t !

Zaraz po kandydaturze P re
zydenta — kandyda tu ra  śred
nioro lnego chłopa z gm iny 
Dzierzgowo, z P aw łów ka — o- 
byw ate la  W ojciechowskiego.

O byw ate l W ojciechowski — 
m im o że,m a dziś 54 la ta  — zdo
byw a w iedzę ro ln iczą i przeka
zuje ją  in nym  chłopom, stosuje 
ją  sam w  praktyce 1 osiąga wspa 
n ia łe  rezu lta ty . M ożemy m u zau
fać. D ow ody —  to  jego praca 
nad sobą, osiągnięcia we w ła 
snym  gospodarstwie, fak t, że

—  Józef Chaba, Prezes W oj. 
K o m ite tu  W ykonawczego ZSL

—  M icha ł Pysiński, organiza
to r  i  założyciel przodującej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  M i-  
lin ie .

Robotn icy m ów ią o sv:oich 
kandydatach. Franciszek Moca-
la z dumą opowiada o „sw oim  
generale“  — Popławskim , pod 
którego dowództwem w yzw a la ł 
Z iem ie Odzyskane. Jan T a trow - 
sk i m ów i o życiu, walce i  pracy 
tow . M azura.

S tan is ław  Kaczm arski opo
w iada  ja k  to za rządów  sanacji 
prześladowano robo tn ików , k tó 
rzy  chcie li głosować na swoich 
kandydatów , o tym  ja k  dziedzic 
w  jego wsi, pan na 11 fo lw a r
kach, p rzekupyw ał co słabszych 
aby glosowali za n im  i za n im  
ag itow a li.

—  Dziś m y sami w yb ie ram y 
swoich na jlepszych ludzi. Dla
panów obszarn ików  w  naszym 
Sejm ie miejsca nie m a 1 nie bę
dzie!

I .  M .

chłopa wzorowy gospodarz na 
8,5 ha, ak tyw is ta  ZSL i  ZSCh, 
Franciszek B lino w sk l — za
stępca przewodniczącego PKPG.

W  czołowych zakładach p ra
cy Szczecina — Stoczni, Porcie, 
hucie „Szczecin", Fabryce 
Sztucznego W łókna wysunięte
zostały następujące kandydatury j ana Ptaszka.

cy z W arszawskich Zakładów  
W ytw órczych M ateria łów  E lek- 
tio technicznych w Ożarowie 
Ignacego Chudzika, ZM P-owca 
Jana Janczaka z Zakładów  im . 
1 M a ja  w  Pruszkowie oraz 
przodującego chłopa z grom ady 
Zofiów ka w  pow. g ró jeck im

na posłów do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Lu do w e j: P re
zydenta Bolesława B ieruta, 
w icem in is tra  Obrony Naro
dowej W ładysława Korczyca, 
przodującego robo tn ika  Portu 
Szczecińskiego Jana Stachury, 
wiceprezesa Rady Naczelnej 
Z S L M ik o ła ja  Dachowa, znane
go lite ra ta  szczecińskiego Je
rzego Andrzejewskiego, Z dz i
sława H ru ta  — młodego in ż y 
n ie ra  k ie ro w n ika  dzia łu  k a d łu - I 
bowego, członka spółdzie ln i
'p rodukcy jne j w  Łop ianow ie  i  | cych kandydatów : 
przewodniczącego Pow. Żarz.
Z S L w  G ryficach  — W ojciecha 
W o lk ie  wieża.

W  kopa ln i „Ś ląsk“  górnicy 
jednom yśln ie  p rz y jm u ją  uch 
w a lę  stw ierdzającą wysunięcie 
na kandydatów  do Sejm u P o l-

W sali U n iw ersyte ln  W ro
cławskiego Im. Bolesława 
B ie ru ta  zebrali się profesoro
wie. pracownicy naukow i, pra
cownicy ad m in is tracy jn i i stu
denci. ' W prezydium  zasiedli 
czołow i naukowcy Z iem i Dolno
śląskie j: rek to r U n iw ersyte tu
W łocławskiego prof. M yd la rsk i 
członek Polskie j A kadem ii
Nauk prof. K u lczyński, pro f. 
H irszfe ld i prof. Lutm anowa.

następują- 
Prezydenta 

Bolesława B ieruta, F ranciszka 
M azura, S tan isława K u lczyń 
skiego, przodownika pracy Za
kładów  im . Dzierżyńskiego
Franciszka Kucharczyka, Jana 
K ijew skiego, M icha ła  Pysiń - 
skiego.

Zebrani wysunęli

W łó kn iarze  z ZPB Sm. J. Stalina
(Telefonem od naszego wysłannika)

Do Domu K u ltu ry  przy ZPB 
Im . Józefa S ta lina  idzie dzisia j 
cała załoga zakładów.

Załoga Zakładu „B “  maszeru
je  w  zw a rte j kolum nie.

Za chw ilę  nadejdą do Domu 
K u ltu ry  zaiogi Zakładów  „ A “ 
i „C “ , na czele orkiestra, a za nią 
las czerwonych i białoczerwo- 
nych szturm ówek.

Pada pierwsze nazwisko: to
warzysz Bolesław  B ie ru t —  na 
sali n iem ilknące oklaski. Na
stępni kandydaci: W ładysław  
D w orakow ski, W anda Gośclm lń- 
ska, Jan Ptaslńskl, Józef Szew
czyk, ln ł.  S tan is ław  Urbańczyk, 
K o rn e lia  P lew ińska, Franciszek 
Joachim lak.

Towarzyszka M artyn iak , prze
wodnicząca rady kobiecej m ów i:

—  W ysunięty przez nas kandy
dat na posła do Sejmu K orne lia  
P lew ińska, jest znaną przodow
nicą pracy, tkaczką z ZPB im. 
Kunickiego, a za w yda jną p ra
cę i  udzia ł w  pracach organiza
c ji kobiecej została odznaczona 
B rązowym  Krzyżem  Zasługi.

M a js te r tk a ln i automatycznej 
W ejm an m ów i o inż. Urbańczy
k u : Tow. U rbańczyk by ł przed 
w o jną  przędzaln ik iem  w  zakła
dach Gayera. Dziś jest jednym  
7. najlepszych inżyn ie rów  na
szych zakładów.

„N iech żyje F ron t Narodowy 
i  kandydaci na posłów do Sejm u“ 
rzuca ktoś na sali okrzyk, „n iech 
żyje, niech żyje, niech ży je “ , 
odpowiada k ilkase t głosów 
uczestników wiecu.

H. W.

M etalow cy z Elhlcgga
(Telefonem od naszego wysłannika)

Uroczysta masówka w yb o r
cza w  Zakł. Mech. im . K . 
Świerczewskiego w  E lb lągu 
zgrom adziła ponad 2.000 pra
cow ników .

P ierwszym  kandydatem  w y 
sun ię tym  przez załogę Św ier
czewskiego jest ukochany przez 
wszystk ich p ierwszy obywąte l 
P o lsk i Ludow ej Bolesław B ie ru t.

Na liśc ie  kandydatów  zna jdu
je  się rów nież obok m in. Rad
k iew icza przewodniczący spół
dz ie ln i produkcy jne j Franciszek 
M oraw sk i, obok pierwszego se
kretarza K W  PZPR tow. Jana 
Trusza, m łody przodownik pracy 
A n to n i Płaza, Leon Chajn, prze
wodniczący Centr. Kom . SD i o- 
fice r m a ryn a rk i w o jenne j — 
Zdzis ław  S tudziński. A . M .

R z ą d  p o ls k i d o m a g a  się  
powrotu dzieci polskich

bezpraum ie zatrzym anych
w brytyjskiej strefie okupacyjnej 

w Niemczech
M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych przesła ło Ambasadzl» 

B ry ty js k ie j w  W arszawie notę w  spraw ie dzieci po lskich, 
bezprawnie zatrzym yw anych przez w ładze b ry ty js k ie  w  b ry 
ty js k ie j s tre fie  okupacy jne j w  Niemczech.

W  stre fie  te j, podobnie ja k  1 w  s tre fie  am erykańskie j, 
p rzebyw ają  po dzień dzisiejszy dzieci polskie, k tó re  okupant 
h itle ro w sk i, w  dążeniu do eks te rm ina c ji narodu polskiego, 
w y w o z ił z Polski do N iem iec.

W ładze polskie n ie  szczędziły
trudó w , by usta lić  m iejsce po
b y tu  tych dzieci, us ta lić  ich 
tożsamość i  doprowadzić do ich 
szybkie j rep a tria c ji. S tarania 
te nie doprow adziły jednak do 
pożądanych w yn ików , gdyż 
w ładze b ry ty js k ie  systematycz
n ie  u tru d n ia ły  lu b  wręcz u n ie 
m o ż liw ia ły  repa triac ję  odnale
zionych i z iden ty fikow anych  
dzieci polskich.

W  licznych In terw encjach 
P o lsk ie j M is ji W ojskow ej w 
B e rlin ie  wobec b ry ty js k ic h  
w ładz okupacyjnych w  N iem 
czech i  w  w ystąp ieniach M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych 
wobec Ambasady B ry ty js k ie j 
w  W arszawie wskazywano sta
le na trudności, staw iane w ła 
dzom po lsk im  przez władze 
b ry ty js k ie  w b rew  w iążącym  te 
w ładze zobowiązaniom m iędzy
narodowym .

Pom im o szczodrze dawanych 
ob ie tn ic  uregu low ania sprawy 
rep a tria c ji, w ładze b ry ty js k ie  
za trzym u ją  do dn ia dzisiejsze
go liczne dzieci po lskie na te 
ren ie  s tre fy  b ry ty js k ie j N ie 
miec, u trw a la jąc  w  ten sposób 
s k u tk i h itle ro w s k ie j p o lity k i 
po ryw an ia  dzieci.

N ieprzyjazna postawa w ła d i 
b ry ty js k ic h  wobec spraw y po
w ro tu  dzieci polskich do ro
dzin i k ra ju  ojczystego znala
zła ostatnio szczególnie ja sk ra 
w y w yraz  w zarządzeniu na
kazu jącym  delegatowi Polskie
go Czerwonego Krzyża opu
szczenie N iem iec zachodnich do 
dn ia 31 m aja b r „  ja k k o lw ie k  
w ładzom  b ry ty jsk im  było  w ia 
dome, że głównym  zadaniem 
delegata PCK była  repatriacja  
dzieci polskich.

W ykazując na podstawie 
przytoczonych fak tów , że licz
ne obietnice władz b ry ty jsk ich  
odnośnie repa triac ji dzieci po
zostają w jaskraw e j sprzeczno
ści 2 praktyką władz b ry ty j
skich. nota Ministerstwa Spraw  
Zagranicznych stanowczo pro
testuje przeciwko postępowaniu 
władz brytyjskich, sprzeczne
mu z umowami międzynarodo
wymi i ignorującemu elemen
tarne względy humanitarne 
i uczucia ludzkie.

Nota domaga się wydania za
rządzeń, zapewniających wyko
nanie przez władze brytyjskie  
ich zobowiązań w sprawie 
zwrotu dzieci polskich rodzi
nom i krajowi ojczystemu.



kii ZMP-owcy, aktywiści i delegaci aa Zlot 
stali się potężną armię agitatorów wyborczych

EMÍGRACY3NY 
P R O  G R A M

W  woj, rzeszowskim od gro
m ady do gromady, w  gminach 
Laszki, Pelk in ie, P ruchnik, 
Roźwienica jeżdżą grupy *e- 
tempowskie, wygiaszając po
gadanki i odczyty, wyjaśnia jąc 
i  agitując.

Jesteśmy agitatoram i słusz
nej sprawy — sprawy socja
lizm u i pokoju. Dlatego z u f
nością idziemy do mas m ło 
dzieży wierząc, że nas zrozu
mie. Idziem y do młodzieży, 
aby w yjaśn ić je j dokładnie 
szczytne wytyczne Programu 
Wyborczego F rontu Narodowe 
go, które wskazują nam drogę 
pracy i w a lk i dla rozkw itu  
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej. Idziem y, aby skupić 
ja k  najszersze rzesze m łodzie
ży we Froncie Narodowym, 
w y jaśn ić  je j trudności, jak ie  
przeżywa nasz k ra j i wskazać 
drogę ich usunięcia, podnieść 
dzięki temu świadomość i ak
tywność młodzieży.

A g itu jąc, będziemy m ów ić o 
tym , kto  sia ł n iew iarę i d rw ił 
z Planu 6-ietniego, a kto  go 
zwycięsko realizuje. K to  bu
duje. a kto  niszczy. K to  prag- 
n ;e przedłużać życie ludzkie, a 
kto  m orduje i zabija. Będzie
m y m ówić o obozie pokoju, 
którem u przewodzi w ie lk i 
Związek Radziecki i o obozie 
im peria lizm u i w o jny, k tó re 
mu przewodzą Stany Z jedno
czone.

Zaszczytna, choć nieraz u- 
c iążliw a i trudna jest praca

agitatora. Zaszczytem jest no
sić chlubne m iano agitatora i 
agitować. To w łaśnie od agi
tatorów , od skuteczności ich 
działania i pracy zależeć będzie 
powodzenie kam pan ii w ybor
czej, w ykonanie zadań, jak ie  
ma ona spełnić wśród mas.

Sławek Machay, pracow nik 
Prezydium  Pow iatowej Rady 
Narodowej w  M orągu jest jed
nocześnie aktyw is tą  ZM P-ow- 
skim  1 delegatem na Zlot. Ro
zumie, jako agitator, że musi 
dużo pracować nad sobą, że 
aby uczyć innych ł  wyjaśniać 
im , musi sam dużo umieć i ro 
zumieć. Dlatego obecnie w 
zw iązku z kam panią wyborczą 
przeczytał już broszurkę „Jak 
będziemy w yb ierać". Przestu
d iow ał k ilk a k ro tn ie  ordynację 
wyborczą, Konstytucję, Pro
gram W yborczy F rontu  Naro
dowego. Czyta codziennie p ra
sę m iejscową i „Sztandar M ło 
dych“ . Posiada rów nież spe
cja lną teczkę, w  k tó re j znajdu
ją  się w yc in k i a rtyku łów , oma
wiające sprawy polityczne i  or
ganizacyjne, sytuację w  k ra 
jach kap ita lis tycznych. Dużo 
cz.yta i uczy się.

A g ita to r wyborczy to  uzbro
jony w  mądre i przekonywa
jące argum enty żołnierz F ron 
tu Narodowego. Dlatego wszy
scy ag itatorzy ZM P-owcy, ak
tyw iśc i i  delegaci na Z lo t po
w in n i ta k  ja k  S ławek Machay 
zdobywać ja k  na jw ięce j w ie

dzy o naszym życiu, o naszym 
rozw oju, o naszych trudno
ściach i sposobach pokonywa
nia ich.

Frazesy, ogó ln ik i i slogany 
na nic się w  ag itac ji nie zda
dzą. Trzeba sprawy wyjaśniać 
konkre tn ie  i dobitn ie na przy
kładach. S ławek Machay na 
przykład będzie w y jaśn ia ł na 
podstawie danych i cyfr, ja k ie  
zdobycze uzyskali m ieszkańcy 
jego pow iatu dzięki w ładzy lu 
dowej. Będzie m ów ił o tym . że 
np. 30 proc. budżetu PRN prze
znaczone jest na szkoln ictwo 
i  oświatę. Że w  ich powiecie 
powstało w ie le ośrodków k u l
tura lnych , świetlic... W  pracy 
ag itacy jne j wśród młodzieży 
będzie korzysta ł z tekstu Ślu
bowania, przem ówienia tow. 
B ie ru ta  do delegatów, z K on
s ty tuc ji, o rdynacji wyborczej i 
Program u Wyborczego F rontu 
Narodowego. Tak też pow inien 
pracować każdy agitator.

A g itac ja  odniesie skutek I 
przekona, jeżeli każdy ag ita tor 
będzie nie ty lko  argum entował 
z całym  przekonaniem, lecz 
jednocześnie w a lczy ł o to, o 
czym m ów i.

Chodzi o to, aby ag ita tor nie 
by ł ty lk o  mówcą, ale działa
czem, aby przekonyw ał n ic  ty l
ko gorącym 1 ża rliw ym  sło
wem, ale ł czynem — tym  co 
robi.

Każdy aktyw ista , ZM P-o- 
wiec, delegat na Z lot, k tó ry  
chce być dobrym  agitatorem ,

musi zatem interesować się 
życiem ludzi, młodzieży, ich 
troskam i, bolączkami, trudno
ściami. Jeżeli usłyszy k ry tycz 
ne uw agi dotyczące np. braków  
i b iu ro k ra c ji, jeże li usłyszy 
skarg i i  zażalenia — obowiąz
kiem  jego jest walczyć o z li
kw idow an ie  zła. P rzyp ilnow ać 
i czuć się odpow iedzialnym  za 
szybkie i  słuszne rozpatryw a
nie zażaleń, w n iosków  i uwag 
m łodych wyborców.

T y lko  w  ten sposób ag ita tor 
będzie m ob ilizow ał m ilionow e 
masy wyborców i m łodzieży do 
świadomego udzia łu w  wybo
rach. A  w yjaśnia jąc m łodzieży 
ro lę współgospodarza swego 
k ra ju  przyczyni się rów nież do 
podniesienia je j świadomości, 
do zwiększonej aktyw ności we 
współgospodarzeniu państwem, 
do aktywnego udzia łu w  pro
d u kc ji. w  budow nic tw ie  nowe
go życia.

W szystkie instancje ZM P- 
owskie muszą czuwać nad tym . 
aby tysiące dziewcząt i ch łop
ców spośród członków? i a k ty 
wistów’ ZMP. spośród delega
tów  na Z lo t sta ły się bo jow y
m i ag ita toram i w yborczym i 
F rontu  Narodowego. Dlatego 
pow inny one szkolić ich syste
matycznie, kontro lować ja k  
podnoszą swój poziom ideolo
giczny i  k u ltu ra ln y , pracować 
z n im i i  um ie ję tn ie  k ierować 
ich pracą w  kam pan ii w yb o r
czej.

L  M A R T Y N O W IC Z

W szczecińskim Domu Młodego Robotnika 
potrzebna jest poważna praca wychowawcza

W  Domu Młodego Robotni
k a  p rzy  Szczecińskich Zakłam 
dach W łókien Sztucznych, m ie
szka 140 dziewcząt i  chłop
ców, n iem al cała młodzieżowa 
załoga Zakładów’.

Rozkład sal syp ia lnych i  po
mieszczeń Domu świadczy o 
tym , że budowany b y fo n  z m y
ślą o stworzeniu mieszkańcom 
dobrych w arunków  bytowych. 
Jest tu ta j przestronna sto łów 
ka, św ietlica, a nawet małe 
„s tud io  rad iowe". M łodzi ro 
bo tn icy m ają do swojej dy
spozycji strzelnicę i duży plac 
na boisko.

Urządzenia Domu stwarza ją 
więc, zdawałoby się, dobre w a
ru n k i do odpoczynku po pra
cy i rozw inięcia życia k u ltu 
ralno-oświatowego.

Ale...

Po wypłacie
H enryk Peszla, członek Za

rządu Zakładowego ZM P z 
uw’agą nakłada p ły tę  na ta lerz 
adaptera.

— To nasz codzienny p ro 
gram. Trochę m uzyki, p rzy 
k tó re j można jakoś spędzić 
wieczór.

M uzyka przyciąga do świe
tlic y . M ieszkańcy Domu w y 
chodzą ze swoich pokoi. Zofia 
Kupisz, k tó ra  pe łn i w  Domu 
fun kc ję  członka samorządu 
zaczyna tańczyć z, koleżanką. 
Za je j przykładem  idą inn i 
A le  w  program ie w ieczornicy 
nie ma nic w ięcej poza tańca
m i. Toteż zainteresowanie za
bawą trw a  kró tko . Ludzie za
czynają się nudzić.

— E, co tam, cały wieczór 
będziemy tu siedzieć? Chodź
m y chłopaki!

Św ietlica pustoszeje powoli. 
K toś próbuje zagrać w  szachy, 
dwóch innych bez zapału od
b ija  piłeczkę na stole p ing
pongowym. Zapada zmrok. Te
raz i dziewczęta opuszczają 
św ietlicę. Część z nich w róc i 
do Domu po k ró tk im  spacerze, 
część bafdzo potno, n iektóre 
— nad ranem .

Chłopcy w racają dopiero 
przed północą. P ierwszy po ja
w ia  się Iwanek, członek Za
rządu ZMP. Z jego ust pa
dają chaotyczne słowa:

— Eh, tak ie  życie... p o p ili
śmy... bo co będę tu ta j robił... 
g ra ł może w  szachy? Zęby 
choć na k ilk u  była jedna para 
szachów, ale gdy jest jedna 
na kilkunastu...

Zrezygnowany macha ręką, 
zagląda do kory ta rza  dziew
cząt, snuje się bez celu. K o 
zioł, chłopak o in te ligen tne j 
twarzy, wraca ponury. Każdy 
jego ruch, ręce głęboko wsu
nięte w  kieszenie spodni zdra
dzają „zawodowego" aw an tu r

nika. A le  Kozio ł jest spokojny, 
z trudem  pnie się na p ię tro  
sypialn i, 'Wracają in n i. W  sy
p ia ln iach m ęskiej części Do
m u do późna w  nocy rozle
gają się uliczne słowa 1 k rzy 
ki.'

„Byłe gorzej"
— W  dni, k iedy  jest w yp la 

ta, chłopcy piją , p rzypom inają 
sobie stare „tra d y c je “  Domu, 
bo jeszcze w  ub ieg łym  roku 
by ło  u nas o w ie le  gorzej — 
zaczyna h is to rię  Domu jego 
k ie ro w n ik  tow. B il.

K iedy w  roku  1949 oddano 
do uży tku  budynek DM R-u, 
p rzyb y li do niego ludzie o róż
nej przeszłości i  różnym  tem
peramencie. A tm osfera m ia
sta portowego, chuligaństwo 
szerzące się w tedy w  Szczeci
nie w y w a rły  swój w p ły w  na 
życie mieszkańców Domu. M ło 
dzieży zaczęli przewodzić ci, 
k tó rzy  um ie li zaimponować 
silną pięścią.

W  tak ich  w arunkach „w y 
b i l i  się“  Pochodyło, K ozio ł i
in n i. Oni nadaw ali ton m ło 
dzieży, p row adz ili ją  na wszy
s tk ie  okoliczne zabawy i  bó j
k i. Okres ten zakończył się we 
w rześniu ub. roku , gdy p ija 
ny  Pochodyło zrzucił po rtiera 
DM R -u z d ra b iny  1 z ok rzy
k iem  „m y  pokażemy dzisiaj 
co p o tra fim y " rozpoczął z 
kom panam i tłuczenie szyb. 
In terw en iow a ła  m ilic ja . Obec
nie Pochodyło, Partyka, Pyto 
odsiadują karę za tę i w iele 
innych spraw.

N ajgorsi aw an tu rn icy  odizo
low an i zostali od m ieszkań
ców Domu.

— Od tego czasu usta ły u 
nas b ija ty k i —  kończy tow. 
B il.

Sygnały zmian
Po te j awanturze sprawę 

DM R-u poruszono na egzeku
tyw ie  organ izacji pa rty jne j. 
Rozpoczęto pierwsze próby 
pracy z młodzieżą. Powstał ze
spół taneczny i tea tra lny. 
W śród m ieszkańćów Domu na
stąp iło odprężenie po tam tym , 
b u rz liw ym  okresie życia.

Domem zainteresowała się 
dyrekcja  Zakładów. Członkinie 
L ig i K ob ie t zaczęty opiekować 
się dziewczętami, radzić, po
magać. Pow oli m łodzi robot
n icy  zaczęli w idzieć inne ży
cie. Zerwała z nocnym i spa
ceram i tow . W erfe l. Coraz le 
p ie j rozum ieją swoją ro lę w  
Zakładach n iedaw ni bum elan
ci S tro jow ski, Teresa Cebula 
i inn i.

A le  brakło  m otoru, któ
ry  podtrzym yw a łby i rozw ija ł 
zapał młodzieży. Samorząd

DM R -u p raktyczn ie  n ie  is tn ia ł, 
odszedł przewodniczący Za
rządu Zakładowego ZM P 
Skrzypiec 1 n ik t  n ie  za ją ł jego 
miejsca. Toteż próby zespołów 
zaczęły nudzić m ieszkańców 
Domu, ich żyćie k u ltu ra ln e  
zaczęło zamierać. N ie m ia ł k to  
pokazać perspektyw , zaintere
sować p ierw szym i zw iastuna
m i nowego życia.

—  Z młodzieżą trzeba umieć 
pracować — m ów i tow. B il — 
gdy ty lk o  zostawi się ją  bez 
pomocy, znajdą się znów tacy, 
k tó rzy  poprowadzą ją  do złe
go. A  m nie  b ra k  doświadcze
nia. Zostałem z po rtie ra  awan
sowany na k ie row n ika  Domu, 
nie m am  doświadczenia w  pra
cy wychowawczej.

Tow. B il a d m in is tru je  Do
mem dobrze. Dba o każdy 
szczegół, ale nie um ie w ycho
wywać. Członkowie Zarządu 
ZM P Poszła i Sm charczy k m a
ją  w ie le zapału, ale także brak 
im  doświadczenia w  pracy o r
ganizacyjnej. A  pomocy z ze
w nątrz  n ie  ma. W ró c ili ze 
Z lo tu  Gruszczyński, W yczyń- 
sk i i  in n i. P rzyw ieź li ze sobą 
m nóstwo wrażeń, w ie le  cie
kaw ych nowych form  pracy. 
Chcą je  stosować w  Domu, 
ale również i ich zniechęca 
brak pomocy z zewnątrz przy 
braku własnego doświadcze
nia.

Ulepszyć prace organizacji 
w Div1R-zs

Sytuacja w  Domach M łode
go Robotn ika na terenie woj. 
szczecińskiego analizowana 
by ła  w  k w ie tn iu  na Prezydium  
Zarządu W ojewódzkiego ZMP. 
S tw ierdzono w tedy, że „nowo- 
zorganizowane koła w 
DM R-ach nie stoją na wyso
kości zadania. N ie um ie ją  za
interesować młodzieży, p rzy
ciągnąć je j do św ie tlicy ". Pre
zyd ium  zobowiązało W ydzia ł 
M łodzieży Robotniczej ZW  do 
opracowania fo rm  pracy w y 
chowawczej i op iek i nad in 
ternatam i.

W w ypadku DM R przy Sz.cze 
cińskich Zakładach W łókien 
Sztucznych w n ioski te jednak 
realizowano w  ten sposób, że... 
przez trzy  miesiące Zakłady i 
DM R pozbawione by ły  prze
wodniczącego. N ie liczn i in 

s truk to rzy , k tó rzy  za jrze li do 
DM R in te resow ali się jedyn ie  
w yżyw ien iem  i  w a runkam i 
m ieszkan iow ym i m łodzieży i 
odchodzili nie pomagając je j 
w  pracy.

A  szczupłemu gronu a k ty 
w u Domu Młodego Robotn ika 
potrzebna jest pomoc. Drogu 
izo lac ji p row odyrów  zdołano 
tam  zaledwie z likw idow ać n a j
poważniejsze niebezpieczeń
stwo — codzienne b ija ty k i,  aie 
w  pracy wychowawczej z m ło
dzieżą zaszły bardzo maie 
zm iany. I  nie będzie można 
m ów ić o n ich tak długo, ja k  
długo doraźne próby ożyw ie
n ia  pracy ku ltu ra lno -ośw ia to 
wej, adm in is tracy jne posunię
cia d y re kc ji Zakładów  nie zo
staną zastąpione stałą, opartą 
na mocnych podstawach p ra
cą wychowawczą. W te j pra
cy niezbędna jest ak tyw na
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stała pomoc Zarządu D zie ln i
cowego, pofrzebne jest zainte
resowanie Zarządu M iejskiego 
ZMP.

Dzięki sta łe j trosce naszego 
Rządu i  P a rtii, w  w yn iku  
wzrasta jącej odpowiedzialności 
k ie row n ic tw  zakiadów pracy 
za w a ru n k i bytowe m łodych 
robotn ików , w a ru n k i te u le
gają sta łe j poprawie. Równo
legle z tym  jednak musi iść 
systematyczna i na wysokim  
poziomie prowadzona praca 
po lityczna z m ieszkańcami in 
te rna tów  i DM R-ów, w  zakre
sie kszta łtowania ich charak
terów , m oralnego przygotowa
nia  ich do zadań stojących 
przed n im i . w rea lizac ji p la
nów produkcyjnych.

In s tru k to rzy  organizacji 
szczecińskiej w in n i w ięc zro
zumieć, że troska o w a runk i 
bytowe młodzieży,, bez prowa
dzenia z n ią  nieustannej p ra
cy polityczno-wychowawczej, 
jest pracą połowiczną. Stąd 
w yn ika ją  poważne zadania 
stojące przed Zarządem M ie j
skim  i  Dzie ln icowym  „P o łu 
dn ie“  w  Szczecinie. Na porząd
ku  dziennym  sto ją  przede 
wszystkim  niecierpiące zw łok i 
spraw y um ocnienia pracy ko
ła  zetempowskiego i Samorzą
du DM R-u, niesienia im  cią
g łe j pomocy, rozw inięcia pra
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j i 
pracy po lityczne j z, młodzieżą.

T. SZCZEPAŃSKI

Ogłoszenie w o lnych i demo
kratycznych w yborów  w  k ra 
ju , ogłoszenie Program u Fron
tu  Narodowego — jednoczące
go w y s iłk i wszystkich uczci
wych Polaków  w  walce o po
kó j i  zbudowanie dobrobytu 
d la  mas, w yw o ła ło  now y atak 
wściekłości wśród im p e ria li
stów, a szczególnie wśród re 
akcy jne j po lsk ie j em igracji. 
Dzień w  dzień radiowe szcze- 
kaczki w szelkie j maści, posłu
gujące się po lsk im  językiem , 
w yp luw a ją  z siebie stek osz
czerstw, obelg i k łam stw  pod 
adresem polskiego narodu.

Dlaczego w łaśnie wybory’ w  
Polsce i  hasło skupienia całe
go narodu polskiego we F ron
cie Narodowym  tak bardzo za
bolało em igracyjnych sprze
dawczyków?

Bo każdy dzień budowy no- 
W'ej, silne j, zjednoczonej Pol
ski jest dniem  ich klęski. Bo 
każda nowa fabryka, będąca 
własnością narodu, jest nowym  
ciosem w  ich plany. Bo każ
dy człow iek w  Polsce, k tó ry  
zrozum iał, że jego tw órczy w y 
siłek pomnaża s iły  w o lne j 
O jczyzny ludz i pracy—je s t ich 
wrogiem .

Polska robo tn ików  i chło
pów nie jest Polską reakcy j
nej em igracji. O jczyzna bez 
w łasnych m a ją tków  i fa b ryk  
nie jest dia n ich Ojczyzną. 
U znaw a li ją  tak  długo jako 
Ojczyznę, ja k  długo b y li p rzy  
w ładzy, posiadali m a ją tk i 
ziemskie i fab ryk i, m ogli w y 
zyskiwać m ilio n y  ludzi i z ich 
potu budować w łasny osobi
sty dobrobyt.

K lik a  em igracyjna za wszel
ką cenę chce cofnąć koło h i
s torii, zaprowadzić w  Polsce 
stare porządki. Oto co m ów i 
np. na ten tem at „m in is te r"  
londyńsk i Berezowski: „...w  
m iastach należy dążyć do w y 
tw orzenia s ilne j w a rs tw y  
przem ysłowców  i  kupców  
przez odpaństwowienie handlu  
i mniejszego przem ysłu..."

T y le  p lanu ją  na początek. 
Sprzedając się dziś za do la ry  
im peria lis tom , chcie liby ju tro  
sprzedać ca ły naród po lski w  
niew olę am erykańską, k ra j 
nasz pozbawić niepodległości.

Jest d la  n ich jasne, że na
ród po lsk i odebrać sobie w y 
walczonej wolności nie poz
w o li, że w  naprawdę w o lnym  
i  n iepodleg łym  państw ie po l
skim  —■ ja k im  jest obecnie 
Polska Rzeczypospolita Ludo
w a —  nie m ają n ic do zro
bienia, nic do otrzym ania. U - 
rzeczyw istn ienie w ięc swoich 
celów w idza ty lk o  w  im p e ria - 
liźm ie  am erykańskim , w  ame
rykańsk ich  bagnetach. Są za
tem  piewcam i trw . „U n ii E uro 
pe jsk ie j" (zniesienia niepodle
głości państw  europejskich, u - 
tworzenie „nadrządu", zależ
nego ca łkow icie  od im p e ria li
stów USA).

Pisze też pan M ieroszewskł 
w  parysk ie j „K u ltu rz e ": „Ce
le po lityczne nacjonalistyczno- 
suwerenne, w im ię k tórych na 
przestrzeni ostatniego pó łtora  
w ieku  m ilion y  Polaków s tra 
ciło życie, w obecnym okresie 
historycznym  nabra ły cech 
anachronizm u  *) i  u to p ii} )  Ce
le te u trzym u ją  się sztucznie 
na tablicach przekazań zako
nu narodowego, id e n ty fiku ją c  
„wolność“  z „suwerenną n ie 
podległością". Tymczasem w o l
ności nie zdobędziemy przez 
odbudowe suwerennego pań
stwa, gdyż w  obecnej epoce 
wolność i suwerenność m ałych  
państw jest f ik c ją “ .

I  pisze da le j: „Jeże li naro
dy europejskie, a wśród nich  
i  Polacy — nie z rew idu ją  swo
ich przedpotopowych poglądów  
i  nie zdobędą się na jedynie  
słuszny i nowoczesny punkt 
vńd-en 'a : EUROPA PRZEDE  
W S ZY S T K IM ! — przew idy
wać należy ca łkow itą  ka ta 
stro fę“ .

O jaką katastro fę  M ie ro - 
szewskiemu chodzi dow iadu je
m y się szybko. „Jeżeli w o jny  
nie będzie, trzeba sobie w  o- 
czy prawdę powiedzieć —  ko
niec po lsk ie j em ig rac ji —  a 
przede wszystkim  te j po litycz
ne j i  czynne) — będzie tak i

sam, ja k  i  em ig rac ji ro s y j
sk ie j“ .

W ylazło  szydło z worka. 
M ieroszewskł m ów i co p ra w 
da o Polakach, ale ma na m y 
ś li ty lk o  siebie i sobie podob
nych, k tó rzy  poza faktem , że 
u ro d z ili się kiedyś w  Polsce, 
n ic  przecież z polskością nie 
m ają  wspólnego. N ie o naród 
po lsk i przecież im  chodzi, a o 
rozpo litykow aną garstkę „em i- 
g randy", k tó ra  w  strachu 
przed ca łkow itym  bankruc
tw em  i  wyrzucen iem  na śm ie t
n ik  h is to r ii' (co spotkało ja k  
w iadom o em igrację carską po 
re w o lu c ji październikowej), 
m arzy o nowej w o jn ie  i sprze
daje swe usług i każdemu w ro 
gow i narodu polskiego, prze
de w szystk im  temu, k to  lepie j 
zapłaci.

Zresztą i  fa k tu  urodzenia 
się na po lsk ie j ziem i wstydzd 
się k lik ą  em igracyjna. Oto co 
pisze tenże sam M ieroszewski
0 książce innego em igracyjne
go zaprzańca G om browicza: 
„ U tw ó r Gom browicza pragnie  
bronić Polaków przed Polską, 
w yzw o lić  Polaków od Polski, 
spraw ić, aby Polak nie pod
daw ał się b iern ie polskości, ale 
właśnie tra k to w a ł ją  z góry“ . 
f  da le j: „Czy, jeże li Polak, 
pragnie być człow iekiem ! w a r
tościowym , zdolnym  do m a
ksymalnego napięcia wszyst
k ich energ ii w  tak  prze łom o
w e j c h w ili naszego bytu , nie 
pow in ien on wypowiedzieć  
służbę te j polskości, k tó ra  go 
dzis ia j określa“ , a potem jesz
cze w yraźn ie j r  „W łaśc iw ie  nie 
wiadom o po co w ie lu  jeszcze 
Polaków na em igrac ji trzym a  
się tak  ojczystego języka  i  
polskiego nazwiska".

Obszarnikom  i  kap ita lis tom
1 w ys ługu jącym  się im  p o łity -  
k łe rom  naród zawsze b y ł ob
cy, us iłow a li go wykorzystać 
1 w y ko rzys tyw a li do zapcha
n ia  złotem  w łasnych kieszeni. 
Wrzeszczeli o polskości i  pa - 
trk rtyźm ia  ta k  długo, ja k  d łu 
go przynosiło  to  korzyść ich 
kieszeniom. Dziś korzyści ich 
kieszeniom  przynosi wyrzecze
nie  się narodu polskiego, w y 
rzeczenie się O jczyzny, wroga 
przeciw  n ie j robota. O ddajm y 
zresztą glos em igracyjnem u 
p ism akow i, Z ygm un tow i N o
w akowskiem u. Oto co pisze on 
na łam ach „D z ienn ika  Polskie
go" i  „D z ienn ika  Żo łn ie rza ":

„N ie  piszę byn a jm n ie j o k ra 
ju , ale o nas samych, k tó rzy  t 
em igrantów  po litycznych sta
liśm y się em igran tam i zarób- 
kowym i... Znam  pisarza, k tó 
ry  podczas a n tra k tu 5) w tea
trze angie lskim  odezwał się do 
swego towarzysza: „B ó jc ie  się 
Boga. Choćby tu ta j nie m ów 
m y po polsku, bo to zwraca u - 
wagę". W stydz ił się języka  
polskiego. O bserw ujem y u 
pewnych pisarzy  (oczywiście 
em igracyjnych. —. dop. red.) 
szczerą i  głęboką pogardę dla 
Polski, dla Polaków  i  wszyst
kiego co po lskie“ .

Depcząc i  hańbiąc wszystko 
oo polskie, k lik a  em igracyjna 
byn a jm n ie j nie zrezygnowała z 
„w jazdu  do W arszawy na b ia 
łym  kordu", z odebrania fab 
ry k , ziemi, z marzeń o ponow
nym  w yzysk iw an iu  polskiego 
robo tn ika  i  chłopa. Szuka też, 
w szelkich dróg, k tó re  zdają 
się prowadzić do tego celu, na
w et tych, k tó re  jaw n ie  p ro 
wadzą już  n ie  ty lk o  do u tra ty  
niepodległości, ale do zagłady 
polskiego narodu. I  stąd 
w ypow iedz i M ieroszewskiego: 
„ je dyn ie  rea lną siłą może zo
stać arm ia niem iecka“  i  „ roz
m ow y z N iem cam i należy pod
jąć na tychm ias t", a rozm owy 
z adenauerowskim i Niem cam i 
— bo o nich m yś li au tor — to  
rozm owy o oddaniu naszych 
ż iem  Zachodnich. I  stąd o - 
tw artość pismaka sanacyjnego 
Tadeusza N orw ida w  londyń 
skich „W iadom ościach“ .

„Zajmozaanie pryncypa lne- 
go stanowiska, że w  ogóle 
w ykluczm y wszelką dyskusję  
na tem at naszych granic w  dzi 
siejszym układzie s il m iędzy
narodowych i  wobec perspek
tyw  które nam. ten uk ład przed 
staw ia  —  nie jest po lityką ... W

„P raw dz ie "  i  „Izw ie s tiach “  co 
d ru g i dzień można przeczytać, 
że granica na Odrze i  Nysie 
jest niewzruszona... Myślę, że 
w o lne j po lsk ie j m yś li po litycz 
ne j może ty lk o  dobrze zrobić, 
jeże li chodzi o rezonans na Za
chodzie, podkreślenie, że na
sze stanowisko różn i się od 
stanowiska Stalina...“

Zaprzedanie się na jzacię t
szym wrogom  Polski — ade- 
nauerow skim  h itle row com  i 
am erykańskim  im peria lis tom , 
gotowość wyrzeczenia się n fe 
ty lk o  naszych ziem zachod
nich. aie wszystkiego co do- 
la rodaw cy uważać będą za po
trzebne ich interesom  — oto 
co cha rakte ryzu je  całą k lik ę  
em igracyjną, niezależnie od 
głoszonych dla  zam ydlenia o- 
czu program ów  po litycznych i  
haseł.

Zdarza się jednak em igra
cy jn ym  po lityk ie rom  trzeźwo 
spojrzeć po sobie, a m ianow i
cie wówczas, gdy m ów ią lub 
pszą o swoich konkurentach 
p rzy kasie am erykańskiego, 
angielskiego czy adenauerow- 
skiego w yw iadu. C ytow a
ny już  M ieroszewski pisze np. 
tak : „N apraw dę jest coś m aka
brycznego w  tym  bezdusznym, 
bezmyślnym, m arione tkow ym  
tańcu p o lity k  em ig racy j
nych...“ , a sanacyjny „D z ien
n ik  P o lsk i“ :
„...nasze uchodźctwo po litycz
ne... jest fun ta  k łaków  nie 
w arte  z pu nk tu  w idzenia p o li
tycznego. Są to jakieś z łoś li
we karze łk i o spuchniętych  
głowach, kom binatorzy na jgor
szej klasy, ludzie bez horyzontu  
i  bez e tyk i, egoiści j ko łtuny, 
któ rzy b rudnym i łapam i w y 
dziera ją sobie nawzajem  Spra
wę Polską... aby stała się na
rzędziem osiągania najniższych  
celów. Polska... u nóg ma u- 
wiązaną ciężką kulę, uku tą  
przez Radzie jowskich, Targo- 
wiczan, M iko ła jczyków , C io ł-

koszów, K otów  itp... D la tych  
ludz i nie ma sztandaru, k tó re 
go by nie zanurzy li w  błocie, 
nie ma hasła, którego by  
nie skom erc ja lizow ali *), nie  
ma sprawy, jeże li nie p rzy 
nosi:■ im  ona zysków... To  
nie żadni działacze po lityczn i, 
społeczni, czy socjaln i, ale ban 
da oszustów, w yzyskiw aczy  
bez k rz ty  honoru i  m ora lno
ści..."

Naprawdę n iew ie le  jest tu  do 
dodania. Chyba ty lk o  ty le , -że 
oni to w łaśnie us iłu ją  nasyłać 
do Polski swoich agen tów -dy- 
wersantów i sabotażystów, by  
ja k  na jbardzie j szkodzić naro- 
ro w i polskiem u, przeszkadzać 
w  rozw oju Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludowej. Że oni to 
w łaśnie czerpią ze 100 m ilio 
nów dolarów, przeznaczonych 

' przez im p e ria lis tó w  na dyw er
sję w  kra jach wolności.

Tym  w szystk im  zaprzańcom 
naród po lski da ł na js łuszn ie j
szą i na jbardzie j przekonywa
jącą odpowiedź wzm agając 
w y s iłk i w  walce o pokój i re 
alizację P lanu 6-letniego, czy
nem popierając słowa tow. 
B ie ru ta  na V I I  P lenum  KG 
PZPR:

„Darem ne są również ma
rzenia wszelkich judaszów ! 
wypędków  em igracyjnych, usi
łu jących handlować na jśw ię t
szym dobrem narodu polskiego, 
wysług iw ać się najbezwstyd
n ie j podżegaczom w ojennym , 
przenikać do Polski w  celach 
szpiegowskich i  dyw ersyjnych. 
N iejeden już  strac ił sw ó j 
sprzedajny łeb przy te j robo
cie i czeka to n iew ą tp liw ie  — 
wcześniej czy później — każ
dego judasza“ .

Z. M IK O Ł A J C Z A K

^ A U A N ÍY O á tll

A U T O R E K L A M A  
PO A M E R Y K A Ń S K U  

Senator T a ft, którego E i
senhower zwyciężył w  w a l
ce o to, k to  zostanie kan
dydatem  p a r ti i repub likań 
sk ie j na prezydenta USA, 
postarał się, by jego zwo
lennicy w yd a li broszurkę 
ja k  na jlep ie j reklam ującą 
jego zalety i kw a lifika c je . 
W  broszurce te j czytam y: 
„T a f t  ma wspólnych przod
ków  z I I  prezydentam i, m. 
In. z Waszyngtonem, Je f
fersonem, Adamsem i L in 
colnem. W  jego drzewie 
genealogicznym znajdujem y 
ponadto czterech sygnata
riuszy W ie lk ie j K a rty  oraz 
Jana bez Z iem i; da le j w ie 
lu  k ró lów  A ng lii, F ranc ji, 
Szkocji, I r la n d ii i  Hiszpa
n ii, W ilhe lm a Zdobywcę 1 
K aro la  W ielkiego. Być mo
że nawet, że swój ta len t 
krasomówczy senator o- 
dzicdziczył po swym  jesz
cze dawniejszym  przodku: 
M a rku  Antoniuszu...“  

Zważywszy, że T a ft poru
sza się na arenie po litycz
ne j ze swobodą i  ru tyną  
konia cyrkowego, należy 
przypuszczać, że pochodzi 
on również od... centaurów.

W A R IA T  
N A  W A R IA C IE ... 

Obserwator am erykań
skiego posterunku w o j
skowego w  północnej A - 
lasce spostrzegł na niebie 
jakieś białawe smugi. Do
wódca posterunku gen. Oid, 
uznawszy że są to bez w ą t
pien ia samoloty radzieckie, 
przybyłe z Syberii, zarzą
dził a larm  lo tn iczy dla ca

l i  a n a c h ro n ic z n y  -■ p rz e s ta rz a ły ,
*) u to p ia  — rzecz n ie re a ln a , c o ł 

n ie rze czyw is te g o .
3) a n t ra k t  — p rz e rw a  w  czasie 

p rze d s ta w ie n ia  w  te a trze .
4) s k o m e rc ja liz o w a ć  — preehaiw 

d lo w a ć .

le j A la sk i 1 pośpiesznie za- \  
w iadom i! dowódcę am ery- * 
kańsk ie j „ob rony“  lo tn i
czej. Zarządzono a larm  lo t
n iczy na te ry to riu m  całych 
Stanów Zjednoczonych. 
Działa przeciw lotnicze stały 
gotowe do strzału, genera
łow ie  czuw ali p rzy te le fo
nach. I  oto stacja radarowa 
kom un iku je  zbliżanie, się 
trzech samolotów. Panika 
wzrasta. Tak, teraz nie ule- £ 
ga już  w ą tp liw ośc i: Rosja- i  
nie atakują. M yśliwce ame- i  
rykańskie  w zniosły się w  ± 
pow ietrze i... zaw róciły. N ie 4 
znane samoloty okazały i  
się... pasażerskim i samolo- 1 
tam ł am erykańskich l in i i  \  
pow ietrznych j

Pisma, k tóre podały tę 
wiadomość, nie zakom uni
kow a ły  co prawda czy na
stępca Forrestala rzuc ił się 
przez okno, dowiedziawszy 
się o zbłiżan iu „bom bow
ców radzieck ich". Było to 
przecież znacznie gorsze a- 
n iże li czołgi radzieckie, k tó 
re uw idz ia ły  się Forresta- 
Iow i, gdy zobaczył przez (i 
okno przejeżdżające u iicą  ś 
samochody straży pożar- f  
ne.j. W  każdym razie zu- ś 
pełn ie śm iało zastosować f  
można do am erykańskich ś 
osobistości po litycznych tro  t  
chę zmienione słowa pio- f  
senki; „W a ria t na w aria - ś 
cie, na wariacie w aria t, a Ż 
na tym  wariacie jeszcze f  
jeden w a ria t". H A K
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•'̂ KOŁCHOZACH (2)

Slrunj; głosowe ,Głosu Anierjjfci‘

W  Krasnodarze uda li się w  
odw iedziny do Wsz.echzwiąz- 
kowego In s ty tu tu  Doświadczał 
nego U praw y K u ltu r  O leistych. 
Na pola In s ty tu tu  zaw iózł ich 
dyrekto r, w y b itn y  uczony, by 
ły  kołchoźnik, k tó ry  zaczął 
studiować dopiero w  trzydzie
stym  roku życia... Po drodze, 
w  autobusie opow iadał im  o 
ścisłej współpracy nauki ra 
dzieckie j z narodem, o dzia
ła lności in s ty tu tu , k tó ry  poza 
w łasnym  gospodarstwem po
siada p laców ki doświadczalne 
w  w ie lu  kołchozach.

Gdy Jarząbkowa zobaczyła 
p lantacje  słonecznika, nie m o
gła się nadziw ić, że ta sama 
roślina, k tó re j parę złocistych 
tarcz zdobiło je j m a lu tk i o- 
gródek, tu ta j zajm uje całe za
gony... A  przy tym  ja k i to sło
necznik! Sześćdziesiąt k w in ta li 
ziarna z jednego hektara...

Cudzik interesował się spe
c ja ln ie  uprawą lnu, a Czecz.ot 
z Noskiem słucha li w yk ładu  o 
rycynie. C iekawy to by ł w y 
kład.

S tary  gatunek rycyny osy
pyw a ł nasienie przed zbioram i, 
co w  znacznym stopniu obni
żało wydajność z hektara gdyż 
dużo nasion po prostu się m ar
nowało, a i  sam sprzęt b y ł u - 
trudn iony . P racownicy nauko
w i in s ty tu tu  w yhodow ali no
w y  gatunek, którego torebki z 
nasionami nie odm ykają się 
dojrzewając. A le  nie poprze
s ta li na tym . L iście  rycyny,

grube i szerokie, un iem ożli
w ia ły  sprzęt p rzy pomocy kom 
bajnu. Toteż w  Instytuc ie  
wyhodowano d rug i z ko le i ga
tunek te j k u ltu ry , zrzucający 
liście przed zbiorami...

M arysia ani Wo.jtala nie s łu
cha li objaśnień. Ona strzelała 
okiem  w  stronę k ie row cy z 
autokaru, chłopca w  istocie 
nader przystojnego, on zaś my 
szkował po zagonach, tu zer
wa! kłos pszenicy i  łuska ł z ia r
na, ówdzie próbow ał lnu, ja 
k ie  w łókno  i kw ia t. Po co ma 
słuchać, 00 mu powiedzą, sam 
na jlep ie j się zorientuje...

IV.

I oto są już  w kołchozie,
Wysiediii na jednej z tych ró 
żowych stacyjek, okolonych 
topolam i, w ita n i przez m ie j
scowe władze i  kołchoźników, 
a teraz pod m łodym i brzo
skw in ia m i w  ogrodzie rady 
w ie jsk ie j, mieszczącej się w  
b ia łym  budynku z werandą, 
słuchają wstępnych objaśnień 
przewodni c,zącego.

Przewodniczący opowiada 
h is to rię  kołchozu. Po w o jn ie  
cztery kołchozy starńc^ne do
łączyły się w  jeden kołchoz- 
gigant, posiadający dziesięć 
tysięcy hektarów  ziemi ornej, 
tysiące g łów  bydła i  drobiu, 
pa rk  samochodowy, obejm u
jący dwanaście ciężarówek, 
w ie lk i ogród w a rzyw ny i  sad

owocowy, Ludz; zdolnych do 
p racy — koło tysiąca, prze
ciętnie, każdy z nich w yp ra 
cował w  roku ubiegłym  
osiemset dn iówek ’obrachun
kowych. Kołchoz jest m ilione 
rem, jego dochody roczne 
liczą się m ilionam i rub li. M a 
on swoje własne sklepy w  
Krasnodarze, Rostowie nad 
Donem i  w  Donbasie nawet. 
U praw a ziemi jest już  praw ie 
całkow icie zmechanizowana, 
a w  zw iązku z uchwałą Rzą
du o pełnej mechanizacji ro l
n ic tw a w  K ra ju  Krasnodar- 
sikim, już w  najb liższej p rzy
szłości uprawa wszystkich 
k u ltu r  zostanie zmechanizo
wana w  stu procentach.

Przewodniczący wspomina 
o nieszczęściu, ja k ie  spotkało 
kołchoz w  zeszłym roku. Nad 
stanicą przeszedł ta jfu n , ja 
kiego nie  pam iętają na jstarsi 
m ieszkańcy, zniszczył urodza
je, s tra tow a ł pszenicę (było to 
przed żniwam i), po ran ił s tra 
sz liw ie  sad, zm asakrował w in 
nice... S tra ty  kołchozu w yn lo r 
s ły  w  sumie cztery i  pół m i
lio n a  rub li.

—  Pomyślcie — m ów i prze
wodniczący — ja k ie  gospo
darstw o pryw atne  przeniosło
by taką klęskę?

Jest to w ysoki, n ie  m łody 
już  mężczyzna o spalonej 
w ia tram i, ogorzałej tw arzy, 
dobroduszny i  wesoły. Na je 
go granatowej bluzie poły

skuje czerwony, em aliowany 
proporczyk posła do Rady 
Najwyższej ZSRR.

— Przez ten ta jfu n  — cią
gnie da le j, — na dn iów kę ob
rachunkową w ypad ło dwa ra 
zy m nie j, n iż  p rze w id yw a li
śmy, a m im o to  —  uśmiecha 
frfę, —  n ie  możemy sobie dać 
rady z ko łchoźn ikam i: nie 
wszyscy Jeszcze w y b ra li z ia r
no, k tó re  im  się należy, a 
przecież zbliża ją  się żniwa i 
magazyny kołchozowe trzeba 
opróżnić. W ięc dziś, ju tro  
zaczniemy rozwozić zboże po 
chatach, chcesz, n ie  chcesz, 
musisz w ziąć—

Padają pierwsze pytania , 
dn iów kę obrachunkową, 
wysokość dostaw d la  państwa, 
o dzia łkę przyzagrodową itd . 
Itd. Wojrtala tym  razem s łu 
cha p iln ie . Tw arz m u się w y 
dłuża. Jak  w yn ika  z odpo
w iedzi przewodniczącego, k o ł
choz ży je  w  dobrobycie i  k u l
turze. W ojta la  jednak nie  da
je  za wygraną-

—  A z  roboty można 
zwolnić? F.ywa tak, że 
k rew n ia k  żeni w  sąsiedniej 
wsi, albo coś takiego... P u
szczą z kołchozu, czy n ie  — 
pyta  z jad liw ie , pewny niemal, 
że u tra f i ł w  sedno rzeczy, że 
się teraz okaże, jaką „n ie 
w o lą " Jest praca w  ko łcho
zie,

— Na wesele? Proszę ba r-

O
o

się
się

dzo — odpowiada przewodni
czący. — Jeszcze maszynę da
m y, żeby zajechać z fasonem.

Chybiło. A le W ojta la  ma w 
zanadrzu jeszcze jedno py ta 
nie, „m iażdżące“ .

— Wiadomo, że sąsiad z są
siadem zawsze się pokłóci, nie 
ma zgody w  sąsiedztwie. A  
ja k  się jeszcze razem gospo
daruje, to ja ka  może być 
zgoda?

—- A  m y się nieraz i  spie
ram y — śm ieje się przewod
niczący. — A le  o to, co nam 
wszystkim  jednako leży na 
sercu, o dobro naszej w spól
nej spraw-y. A  jaik wygląda 
na cedzień współżycie k o ł
choźników, zobaczycie sarni.

Wojitala na razie kap itu lu je . 
Teraz z. ko le i Jarząbkowa 
wydobywa z to reb k i swoją 
ka rtkę  z pytan iam i.

—  He pszenicy kołchoz zbie
ra z hektara?

— Czy żony w  kołchozie są 
wspólne?

W  odpowiedzi rozlega się 
głośny śmiech zgromadzonych 
w  ogrodzie kołchoźników. Ja
rząbkowej b iją  na tw arz ru 
mieńce, n ie  będę więcej p y 
ta ła o tak ie  rzeczy, postana
w ia nagle, mimo, iż przyrze
k ła  solennie u siebie na wsi 
n ie  przepuścić an i jednego za
pytania.

—  A  w y  się nie śm iejcie — 
»wraca się przewodniczący do

zebranych, — śmiać się ni» 
trzeba.

I  do Jarząbkowej:
— U  nas, w  latach ko le k ty 

w izac ji, ku łactw o puszczało 
podobne p lo tk i, bardziej na
w et fantazyjne... Ot, d la  p rzy 
kładu, m ówiono, że kołchoź
n icy  zamieszkają wspóln ie w  
jednym  w ie lk im  baraku, ż» 
do snu będą się k ła d li poko
tem jeden obok drugiego, a 
tra k to r  naciągnie na nich je 
den w spólny ogrom ny koc.

Teraz Jarząbkowa śm ieje 
się razem z in nym i, a Cudzi- 
kow i błyska szczególna myśl. 
Że temu. przewodniczącemu 
było  kiedyś ciężej, niż jemu, 
Cudzik ow i, bo dziś uczymy
się od Zw iązku Radzieckiego, 
a Zw iązek Radziecki m usiał 
się uczyć sam, na własnych 
doświadczeniach.

Po te j wstępnej kon fe renc ji 
zwiedzają spichrze, magazyny 
1 urządzenia kołchozu. Nosek 
na jd łuże j zatrzym uje się w  
e lektrow ni, ale i  gdzie indzie j 
zagląda pierwszy, wychodzi 
ostatni, w  sklepie kołchozu 
zajrzał nawet pod ladę i uc ią ł 
dłuższą pogawędkę ze sprze
dawczynią. Jego gruby zeszyt 
jest już zapisany do połowy, 
jednakże Nosek po dawnemu 
un ika  w ynurzeń na tem at 
swoich obserwacji.

(Dokończenie nastąpi)



O nowy wi ïsxv six 1 pracy organizacji ZMP

Gdy w Zarządzie Zakładowym pracuje sam przewodniczący 
a Zarząd Powiatowy nie pomaga

(O pracy ZM P tu siłoiuni Jatuorzno II)

Rozmowy z delegatami Ogólnopolskiej Narady 

Przodujących Nauczycieli

Jej największy sukces...

S iłow n ia  w  Jaw orzn ie I I  jest 
nowobudującym  się zakładem 
pracy, w  któi-ym  większość za
łog i stanow i młodzież. O rgan i
zacja zetempowska w  tym  za
kładzie  skupia 30 proc. ogółu 
m łodzieży. Praca organizacji 
ZM P  już  od dłuższego czasu po
siada w ie le  braków . B y ły  co 
prawda próby ze strony Zarzą
du Powiatowego ZM P  w  Chrza
now ie  zm ierzające do ulepsze
n ia  tego stanu rzeczy, ale na 
skutek niesystematycznej 1 nie
regu la rne j pomocy ZP nie do
p row adz iły  one do zm ian na 
lepsze.

Okresem ożyw ien ia pracy w 
organ izacji ZM P  przy s iłow n i 
b y ł okres przedzlotowej kam pa
n ii.  D zięk i pracy ak tyw is tó w  
Z M P  oraz n iektórych człon
kó w  Zarządu Zakładowego roz
w inę ło  się przedzlotowe współ
zaw odnictw o pracy, które ob ję
ło  90 proc. całe j m łodzieży. W 
ruchu tym  w yrosło  40 przo
dow n ików  pracy. Podniósł się 
równocześnie au to ry te t organ i
zac ji zetem powskiej wśród m ło
dzieży niezorganizowanej. Pew
na część te j m łodzieży przodu
jąca w  p ro d u kc ji p rzy ję ta  zo
sta ła  do szeregów ZM P.

N iedługo, niestety, u trzym a ł 
Zarząd Zakładow y poziom pra
cy przedzlotowej. Po Zlocie ak
tywność organ izacji poważnie 
zm alała . O rganizacja ZM P  prze
stała interesować się m łodzie
żą.

O rganizacja zakładowa ZM P  
n ie  in teresowała się m. In. sy
tuacją , ja k a  panuje w  Domu 
M łodego Robotn ika, Część m ło
dzieży, k tó ra  pozostaje w  dn i 
w o lne od pracy w  in te rnacie  
skazana jest na nudy i  bez
czynność. Jest co prawda sprzęt 
sportowy, są gry św ietlicowe, 
ale nie ma nikogo, k to  by po
t r a f i ł  zorganizować tę młodzież 
i  zachęcił ją  do pracy ś w ie tli
cowej oraz zajęć sportowych.

W  Domu M łodego Robotnika 
is tn ie je  ko ło  ZM P. Na skutek 
jednak braku kp n tro li ze stro
ny  Zarządu Zakładowego, nie 
pracuje ono. Od dłuższego cza
su nie odbyw ają się wcale ze
brać ia  zetempowskie, nie pro
w adzi się pracy po lityczno-w y- 
chowawczej.

Z ła  jest rów nież dyscyplina 
pracy wśród młodzieży, Absol
wenci SPP częstokroć bez u-

spraw ied liw ien ia  nie przycho
dzą przez k ilk ą  dn i do pracy.
Zarząd Zakładow y ZM P, pom i
mo że w ie  o tych wypadkach, 
nie prowadzi w  zw iązku z tym  
pracy po lityczno - w y jaśn ia ją 
cej wśród m łodzieży, aby sy
tuację uzdrow ić. Jak dalece nie 
in teresuje się Zarząd sprawą 
dyscyp liny pracy w  zakładzie 
mogą posłużyć następujące fa k 
ty : k iedy Janek S ty bura, zet- 
empowiec, opuścił bez uspra
w ied liw ie n ia  11 dn i pracy, k ie 
row n ic tw o  jego dzia łu  zamiast 
postąpić zgodnie z ustawą o so
c ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy, 
z bum elanctwa zrob iło  14-dnio- 
w y  urlop . Zarząd Zakładowy 
ZMP, m im o że w iedz ia ł o te j 
¿prawie, w  ogóle się nią nie za
ją ł. K o l. Balcerzak często opusz
czał pracę, tłumacząc się obo
w iązkam i codziennych zajęć w 
św ie tlicy. Po sprawdzeniu jed
nak okazało się. że w ś w ie tli
cy w  ogóle nie pracował. I w  
tym  w ypadku rów nież Zarząd 
Zakładow y ZM P sprawą nie za
ją ł się.

Z łe przedstaw ia się także 
sprawa stosunku m ajstrów , do 
m łodzieży uczącej się zawodu, 
szczególnie do absolwentów SPP. 
Na skutek braku op ieki i kon
tro li ze strony zetem powskiej 
organ izacji absolwentom  SPP 
n ie jednokro tn ie  dzieje się k rzyw  
da. I  tak  np. m. in. źle odnosi 
się do m łodych chłopców tech
n ik  ob. K o lka . A bso lw enci 
skarżą się na niego, m ów ią, że 
techn ik  uważa ich za „starszych 
traga rzy“ . W  rzeczyw istości ob. 
K o lka  nie pomaga m łodzieży w  
zdobyw aniu zawodu, ignoru je  
zainteresowanie chłopców do po 
znania w iedzy technicznej, nie 
zapoznaje ich z planem  w yko
nyw anej pracy łtd .

Podobnych w ypadków  złego 
stosunku do1 m łodzieży jest w 
zakładzie o w ie le w ięcej. B iu 
rokra tyczny i fo rm a ln y  stosu
nek n iektó rych  m a js trów  i per
sonelu u trud n ia  pracę m łodzie
ży i zdobycie zawodu. Jest to 
równocześnie jeden z powodów 
słabej działa lności m łodzieżo
wych brygad p rodukcyjnych .

Ten stan rzeczy świadczy do
b itn ie  o z łe j pracy Zarządu Za
kładowego ZM P, k tó ry  nie po

t ra f i ł  pobudzić wszystkich człon 
ków  do ak tyw n e j działalności. 
W  Zarządzie pracuje jedyn ie 
przewodniczący — kol. W ilczyń 
ski. Reszta członków nieregu
la rn ie  zbiera się na posiedzenia. 
Zarząd Z akładow y posiada co 
prawda plan pracy, ale plan 
ten w  90 procentach nie jest re 
alizowany. Powody n iew ykona
nia  p lanu leżą w łaśnie w  tym , 
że kol. W ilczyńsk i pracuje sam.

Zarząd Zakładow y ZM P  za
niedbał rów nież tak ie  fo rm y  
pracy z młodzieżą, k tó re  ożyły 
na k ró tko  w  okresie Z lo tu . I 
tak  na przyk ład zaniedbano po 
Zlocie zajęcia św ietlicowe. W 
czasie Z lo tu  pracował w  św ie
t lic y  zespól artystyczny, k tó ry  
przyciągał w ie le  młodzieży. Dziś 
św ie tlica  świeci pustkam i. Nie 
w idać w  n ie j m łodzieży. Sam 
loka l zresztą jest strasznie za-m  n u i ,  »» j -— “ —------ ;-------

Nie p o tra fił on zorganizować j niedbany i pozostawiony w
sobie pracy oraz podzielić po
szczególnych zadań pomiędzy 
wszystkich członków Zarządu. 
Zarząd nie otoczył się gronem 
ak tyw is tó w  — k tó rzy  dociera
lib y  codziennie do m łodzieży.

Kola oddziałowe Z M P  pracu
ją  bardzo słabo. Zebrania są 
nudne i nieciekawe. I ' dlatego 
też uczęszcza na nie n iew ie lu
zetempowców.

W  organ izacji zapomniano zu
pełnie o pracy z delegatami na 
Z lo t.

ładzie. Szafa pełna czasopism 
stoi zakurzona w  gabinecie ope
ra tora  film owego. N ik t z m ło 
dzieży nie ma do n ie j dostępu.

N ie dobrze dzieje się w  o r
ganizacji zetempowskiej w  s i
ło w n i Jaworzno I I .

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada nie ty lk o  na Zarząd 
Zakładow y, ale rów nież >i na 
Zarząd Pow ia tow y ZM P  w  
Chrzanowie. ZP ZM P  nie in te 
resuje się bowiem  w  dostatecz
ny sposób organizacją zetem-

powską 1 młodzieżą pracującą w  
tym  zakładzie. I  tak  np. in s tru k 
to r Zarządu Pow iatowego ZM P 
b y ł w  Domu Robotn ika przed 
5 m iesiącami. N ik t  w ięcej nie 
przyjeżdżał z ZP do tego za
kładu.

Jest rzeczą jasną, że bez po
mocy i  systematycznej op iek i ze 
strony Zarządu Powiatowego 
ZM P  nie można będzie ulepszyć 
sy tuac ji w  organ izacji zakłado
w e j ZM P.

T ym  bardzie j obecnie, k iedy 
w  zw iązku z kam panią w yb o r
czą do Sejm u przed Z M P  sta ją  
nowe, coraz ba rdz ie j odpowie
dzialne zadania, trzeba zm ienić 
s ty l pracy, ulepszyć ją , aby po
dołać tym  zadaniom.

D latego też sprawą tą, ja k  
rów nież sty lem  pracy Zarządu 
Pow iatowego Z M P  w  Chrzano
w ie w in ien  b liże j zainteresować 
się rów nież Zarząd W ojew ódzki 
ZM P  w  K rakow ie .

JOZEF SN IECINSK 1 
K rakó w

— Uważam Ogólnopolską Na
radę Przodujących Nauczycieli 
za o tw a rtą  — padają słowa 
przewodniczącego ZG ZZNP, 
tow. Eustachego K uroczk i. — 
Do prezydium  proszę następują
ce osoby...

U boku dosto jn ików  państwa 
wśród oklasków , za jm u ją  m ie j
sca zasłużeni działacze ośw iato
w i. przodujący nauczyciele. 
Wśród nich m łodziu tka. 19-let- 
nia dziewczyna. Jej m iły , dzie
cięcy n iem al uśmiech przyciąga 
i u jm u je  wszystkich.

E lżbieta Kwapisz, nauczyciel
ka Szkoły Podstawowej n r  f i l

A  na jp iękn ie jsza by ła  chw ila , 
gdy przy dźw iękach hym nu na
rodowego m in is te r Jarosiński 
dekorował na jbardzie j o f ia r 
nych nauczycieli w ysok im i od
znaczeniami państwowym i.

E lżbieta odczuła na zjeździe. 
że je j osiągnięcia nie są ty lko  
je j radością, że patrzy na nie 
i cieszy się n im i cala Polska i 
to je j pomoże w  je j dalszej, 
trudne j pracy.

Tak przeżyła Elżbieta zjazd. 
A le  co zostaw iła w  Łodzi, w  
swoje j szkole?

Elżbieta poza zajęciam i lek-ro u s ia w u w c j m  »• — ‘ . . .
w  Łodzi, przeżyła na zjeździe | cy .m ym i-op ieku je  się drużyną 
w ie le  wzruszających m om entów, harcerską i ma w iele ciekawych 
W iue . . .  „eloonłm* w  swnie i nraov. Ooo-E lżb ie ta nie zapomni n igdy 
c h w ili, gdy mała dziewczynka, w  
czerwonej harcerskie j chuście w  
im ien iu  w szystkich harcerzy z 
całej Polski dziękowała nauczy
cielce za je j trudną  pracę i 
opiekę. N ie zapomni nigdym c  ^ctj^w****** - -•O'-*’ ; - ” .
mocnego dziecięcego pocałun- sukcesem — opowiada Elżbieta

Z pomocą agitatorowi Frontu Narodowego

ku ja k im  9-le tn ia  dziewczynka 
w yraz iła  je j stvoje uczucie m i
łości i wdzięczności.

Spotkała m nie w ie lka  radość 
— m ów i E lżbieta. Składałam  
w  im ien iu  delegatów życzenia 
tow. M a tw in o w l. O fia row a łam  
m u piękne czerwone róże i ta 
k i sam serdeczny pocałunek, 
ja k im  wczoraj dziękowała m i 
za m oją pracę 9-le tn ia  ■ harcer
ka. Tow. M a tw in  tak  gorąco, z 
taką w ia rą  m ó w ił wczora j o 
naszych najm łodszych, o nie - 
c ie rp liw ości, z jaką  szukają 
prawdy...

„Terminowo wykonać obowiązek dostaw“
Pod tym hasłem wieś polska popiera Program Wyborczy Frontu Narodowego 

i czc i z b liż a ją c y  s ię  X IX  Z ja z d  W K P (b )
„T e rm in ow o  w ykonyw ać o- 

bow iązek dostaw, w  pe łn i z l i
kw idow ać w szystkie  zaległości“  
—  oto hasło rozbrzm iew ające 
na w s i po lsk ie j w  okresie, k ie 
dy  ca ły naród czynem popiera 
P rogram  W yborczy F ron tu  N a 
rodowego i  czci zb liża jący się 
X I X  Z jazd W KP(b).

C h łop i pow. raw ick iego, w o j. 
poznańskie, k tó rzy  w  ro ku  ub.

o trzym a li w o jew ódzk i sztandar 
przechodni za najlepsze w y n ik i 
w  rea liza c ji zobowiązań wobec 
Państwa, wysoko przekraczają 
miesięczne p lany dostaw zbóż, 
rea lizu jąc jednocześnie dostawy 
żywca i  m leka. Z na jdu ją  się 
on i rów nież na czołowym  m ie j
scu w  spłatach podatku g ru n to 
wego.

O pierwszeństwo ry w a liz u ją

R  /% »  #  O
na  d z ie ń  20 w rz e ś n ia  1952 r .

P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 
m .

P ro g ra m - d n ia : 6.06, 15.23. 
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00 , 20.00 , 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z y k a , 6.30 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k l.  V I I ,  9.25 P o
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z 
na, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I I I  i  IV ,  11.18 M u 
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12,15 

sw o js k a  n u tę , 12.45 A u d . 
w s i, 13.00 P o p u la rn e  

p io s e n k i, 13.15 K o n c e r t  O rk . 
R ozg ł. B y d g o s k ie j P R  p. d. 
A . R ez le ra , 13.55 P rz e rw a ,

Na
d la

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.2« 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 17.00 
M u z y k a , 17.10 „R o b o tn ic z e  
b a ta lio n y  o b ro n y  W arsza
w y "  — pog. W ita  G a w ra - 
ka , 17.30 S łuchacze  p iszą — 
aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.35 
Z n aszych  p ie ś n i — śp iew a  
M . D re w n ia k ó w n a —sopran , 
18,00 R e p o rta ż  l i te ra c k i,  18.20 
K o n c e r t  K ra k . O rk . PR  P- 
d. J. G e rta , 19.05 M u z y k a  
taneczna , 19.15 „ L is t y  C h iń 
c z y k a "  — h u m o re s k a  M a r
ka  T w a in a . 19.30 Na m u z y 
czn e j fa l i ,  20.26 W lad . s p o r
to w e , 20.30 P o ls k ie  lu d o w e  
m e lo d ie  w ese lne , 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 G ra  O rk . Tan . 
PR  p. d. J. C a jm e ra , 21.40 
„W  d ro d z e "  — fra g m . pow , 
H ansa  L e b e rs c h ta , 22.00 M u  
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 
„N a  d o b ra n o c " .

w  tym  powiecie ch łop i gm in 
Ju tros in  i  Bojanowo. Obie te 
gm iny  w yko na ły  ju ż  w  60 proc. 
roczne p lany dostaw zboża, a 
p lany  dostaw żywca —  w  , 115 
proc.

Natom iast w  w ie lu  wsiach 
w o j. lubelskiego, k tó re  za jm u
je  jedno z przodu jących m iejsc 
w  rea liza c ji dostaw  zbożowych, 
niedostatecznie przebiega do
tychczas w ykonyw an ie  obow ią
zkow ych dostaić żywca i  m le 
ka. Dotyczy to zwłaszcza po
w ia tó w  łukow skiego i  h ru b ie 
szowskiego.

Rady Narodowe uw zg lędn ia
jąc słuszne przyczyny udzie la
ją  poważnych ulg  w  w ym iarze 
obow iązkowych dostaw np. tym , 
k tó rzy  posiadają liczne rodziny 
lu b  szeroko ro z w ija ją  hodowlę- 
Zdarza się jednak, że b iu ro k ra 
tyczne podejście n iek tó rych  
p racow n ików  rad narodowych 
i apara tu skupu opóźnia re a li
zację tych upraw nień.

Przyzna jąc uspraw ied liw ione 
u lg i tym , k tó rzy  na nie  zasłu
gu ją  —  w ładza ludow a stosuje 
jednocześnie k a ry  wobec k u ła 
ków  i  ich popleczników sabo
tu jących w ykonan ie  zarządzeń 
państwowych.

Z w o j. łódzkiego donoszą o 
dw u w ypadkach w ym ierzen ia  
k a r w ięzien ia  tym , k tó rzy  szcze
góln ie z łoś liw ie  uch y la li się od 
obow iązków  wobec Państwa.

W  ostatn ich dn iach ukazało się k ilk a  broszur, stanow iących 
cenną pomoc w  pracy ag itacy jne j. W y jaśn ia ją  one podstawo
we zagadnienia P rogram u W yborczego F ron tu  Narodowego, 
istotę kam p an ii w yborcze j.

szym uczniom w nauce. Rodzi
ce naprawdę żyją troskam i i  
radościam i naszej szkoły — opo
w iada da le j z entuzjazmem E l
żbieta. Rodzice nasi całym  ser
cem i z oddaniem pomagają 
nam w w ychowaniu dzieci. N ie 
zapom inają o współodpow ie
dzialności za w y n ik i na uk i 
swych dzieci.

Te słowa uznania dla o f ia r
nej pracy rodziców są jedno
cześnie pochwałą dla E lżb ie ty. 
To przecież dzięki n ie j zrozu
m ie li oni, ja k  ważną rolę od
gryw a nauczyciel w życiu ich 
dzieci. To dzięki n ie j współ
praca z rodzicam i przyb iera 
coraz to nowe fo rm y i ciągle 
się zacieśnia.

E lżbieta Kwapisz, nie ty lk o  
czytankam i o o jcu - m u"arzu 1 
P lanie 6-le tn im  uczy swoje dzie
ci nowej postawy wobec ży
cia. zrozum ienia nowych czasów. 
Dzieci ze Szkoły n r 67 w  Ło
dzi nie w  teo rii, ale w e . w łas
nym, codziennym życiu zdoby
w a ją  zaufanie d® starszych ko- 

| lęgów ze Zw iązku M łodzieży 
; Polskie j, odczuwają pomoc ro - 

j spraw harcer- i lo tn ik ó w , przodowników  pracy 
okazała bardzo j swoich ojców i matek, uczą

osiągnięć w  swoje j pracy. Opo
w iada o dużej pomocy, jaką 
okazuje je j opiekuńcze koło 
zetempowskie. jaką  jest dla n ie j 
dobra praca Młodzieżowego Do
mu K u ltu ry .

A le  na jw iększym  moim

— jest naw iązanie rzeczyw istej, 
p raw dziw e j współpracy z K om i
tetem Rodzicielskim . U tw orzy
liśm y w  Kom itecie Rodziciel
skim  sekcję do spraw harcer
skich, k tóra 
w iele zainteresowania naszą 
pracą. M a tk i tak wciągnęły się 
do pracy szkolnej, że w  razie 
choroby nauczycie lk i są zawsze 
gotowe , zasta.pić ją, zaopieko
wać się dziećmi. Dlatego do
brze znają trudności wszyst
k ich uczniów z zastępu. k tó- 

, rym i się op ieku ją  i poświęca- 
I ją  w ie le czasu na pomoc słab-

się doceniać pracę nauczycie
la.

Te osiągnięcia m ają źródło W 
w ie lk ie j m iłości, jaką E lżb ie ta 
otacza dzieci w  swojej pracy.

I dlatego po rocznej pracy 
nauczycielskiej Elżbieta przy je
chała na Ogólnopolską Naradę 
Przodujących Nauczycieli.

O d ro b n y c h  bo lączkach  i b iu rokra tycznym  
za ła tw ia n iu  ska rg  i zażaleń

U kazał się przede wszystk im  
w  w yd an iu  broszurow ym  pod
staw ow y dokum ent kam pan ii 
w yborcze j — Program  W ybor
czy F ron tu  Narodowego (cena 
30 groszy).

Inna  broszura zatytu łow ana 
„Sojusz robotn iczo-ch łopski pod
stawą F ron tu  Narodowego“  za
w ie ra  przem ów ien ie towarzysza 
B ie ru ta  na tegorocznych dożyn
kach w  K rako w ie  (cena 10 gr).

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  
ukazało się om ówienie Progra
m u W yborczego F ron tu  Naro
dowego przez Romana W erfła . 
T y tu ł broszury „P od sztanda
rem F ron tu  Narodowego“  (cena 
50 gr.). A  oto tem aty poszcze
gólnych rozdzia łów : „O brona 
pokoju, obrona niepodległości i 
nienaruszalności g ran ic  Polski 
—  oto program  F ro n tu  Narodo
wego“ , „P opraw a by tu  najszer
szych mas narodu przez uprze
m ysłow ien ie  k ra ju , przez prze
budowy i  podniesienie poziomu 
ro ln ic tw a  — oto program  F ron
tu  Narodowego“ , „Z a  jednością 
narodu na gruncie  jedności , in 
teresów wszystk ich ludz i pracy 
w  Polsce, W im ię  zbudowania 
P o lsk i s ilne j, n iepodleg łe j, boga
te j, k u ltu ra ln e j i ( szczęśliwej!“

Broszura „O  naszej o rdynac ji 
w yborcze j“  zaw iera poza tek- 

I storni o rdynac ji, obszerne .frag

m en ty  stenogramu obrad sej
m ow ych nad p ro je k te m  ordy
nacji. Z na jdu jem y tu  w ięc re 
fe ra t sprawozdawczy posła Jusz- 
k iew icza złożony w  im ie n iu  K o
m is ji O rdyna c ji W yborcze] oraz 
fragm en ty  przem ów ień posła 
M oraw skiego o dem okra tycz
nym  charakterze naszego syste
m u wyborczego, posła O zg i-M i- 
chalskiego i  posła M aś lan k i o 
stosunku chłopów pracujących 
do w yborów , posła Wendego o 
różn icy m iędzy sanacyjnym  a 
obecnym systemem wyborczym , 
posła Jaw orsk ie j o prawach po
lityczn ych  m łodzieży uzyska
nych w  Polsce Ludow e j, posła 
B ieńka i posła Jaworskiego o 
znaczeniu p raw  wyborczych na
danych organizacjom  spółdzie l
czym  i  Z w iązkow i Samopomocy 
Chłopskie), posła M arczakow ej
1 posła Jaszczukowej o położe
n iu  kob ie t w  Polsce Ludow ej, 
posła K łosiew icza o stosunku 
cz łonków  zw iązków  zawodo
w ych do w yborów , posła F ran 
kow skiego w  im ie n iu  K lu b u  
Katolicko-Społecznego. (Cena
2 zł.):

Ukazało się także drugie w y 
danie tekstu o rdynac ji, opa
trzone obszernym kom enta
rzem pt. „J a k  będziemy w yb ie 
rać do Sejm u?“  (cena 1 zł. 30 
gr.).

„Jestem  uczniem  szkoły za
wodow ej w  M arkuszow ie  —  
pisa ł do nas J A N  M IC H A Ł E K . 
— Szkoła nasza ma dw ie bo
lączki, kt& rych dyrekc ja  nie 
jest w  stanie sama usunąć.

Jedną z tych  bolączek jest 
brak. w ody do p ic ia . I  choć na 
boisku szkolnym  zna jdu je  się 
studnia, b ra k  m oto ru  do nie) 
un iem oż liw ia  dostarczanie wody  
do zb io rn ika  na strychu.

D rugą bolączką m łodzieży jest 
ibra k  boiska sportowego. Z  bo i
ska szkolnego korzysta ją  dw ie  
szkoły  — podstawowa  i  zawodo
wa. W  te j spraime Szkolne K o 
iło Sportowe złożyło podanie o 
;p rzydz ia ł boiska w  listopadzie  
1951 r. i  do dziś dn ia  nie ma 
odpowiedzi. Również sprawa  
s iln ika  poruszana jest na każ
dym  p raw ie  posiedzeniu".

W  dn iu  21.V. br. odpis lis tu  
J. M ich a łka  przesła liśm y celem 
zbadania spraw y do przew odni
czącego PRN w  Puławach i  D y
re k c ji O kręgowej Szkolenia Za
wodowego w  Lu b lin ie .

O bydw ie ins ty tuc je  nie kw a 
p iły  się przyjść m łodzieży z 
pomocą i w y jaśn ić  sprawę.

Dopiero po energicznych mo
nitach redakc ji w  dn. 7 .V III  
o trzym a liśm y z P rezydium  PRN 
lis t, w  k tó rym  przeczytaliśmy, że 
sprawę tę Prezydium  przesłało 
do za ła tw ien ia  G m inne j Ra - 
dzie Narodowej w  M arkuszow ie 
i  m im o ponagleń dotychczas nie 
otrzym ało odpowiedzi 1 że w sku 
tek tego prosi o przedłużenie 
te rm in u  je j załatw ienia.

W  dn iu  11.V I I I  o trzym a li 
śmy drugie wyjaśnien ie, 
zyd ium  pisze w  n im  tak:

„W  odpow iedzi na Wasze p is
mo z dn ia  2I V ,  dot. rem ontu  
studn i i  powiększenia boiska 
sportowego p rzy Państwow ej 
Szkole M echanicznej w  M arku  - 
szowie w y jaśn iam y, te  do c h w i
l i  obecnej zetempowcy przy  
Szkole M eta low ej w M arkuszo
w ie, ja k  rów nież zetempowiec 
Jan M icha łek w  spraw ie studni 
przy  szkole, ja k  i  boiska  spor

nia. Ten, k to  pisał powyższ# 
w yjaśn ien ie  nie rozum ia ł zadań 
Rad Narodowych, nłe w ie, że 
rady są gospodarzem na sw ym  
terenie i  tak, ja k  każdy dobry 
gospodarz muszą znać trudnośc i 
i  bo lączki swych m ieszkańców 
i  starać się Je skutecznie usu
wać.

P rezydium  zasiania się bra
k iem  kred y tó w  na kupno m o
toru. Jak nam wiadom o mo
to r do szkolne j ę tudni jest bo
lączką m łodzieży nie od k i lk u  
dni. W ydaje nam  się, że P rezy
d ium  mogło z powodzeniem ju t  
da w n ie j zaplanować w  sw ym  
budżecie pozycję na rem ont 
s tudn i i kupna m otoru . D latego 
też j tego w y jaśn ien ia  nie p rz y j
m ujem y.

Jak ju ż  pisaliśm y, o powyż- 
; szej spraw ie pow iadom iliśm y 
: jednocześnie Prezyd ium  PRN 1 
D yrekc ję  O kręgową Szkolenia 
Zawodowego w  Lu b lin ie . Do te j

U w ażam y za karygodne za la t- P°r 5’ d y re k c ja  „n ie  k iw nę ła  
w ian ie  proste j spraw y p raw ie  j palcem “ , by zainteresować się 
przez 3 miesiące. Uw ażam y za szkołą w  M arkuszow ie i odpo- 
niesluszny sposób za ła tw ian ia  w |e d łicć  re d a kc ji. 
te j spraw y przez P rezydium
PRN w  P uław ach t j.  przesłanie Bo I poco, tak ie  błahe spra- 
je j do in s ta nc ji niższej — w  wy, ja k  boisko czy jakaś n ie - 
tym  w ypadku  P rezyd ium  GRN c tynn a  studnia. Cóż z tego, że 
w  M arkuszow ie, k tó ra  bezpo- . . . . . .  . .
średnio ponosi w inę za stan uc*n io w *  W *  troch i  n,ezad° -

towego, n igdy do Prezydium  
GRN się nie zgłaszał.

By uruchom ić studnię na p la 
cu szkolnym  należałoby kupić  
m otor e lek tryczny  i przepro - 
wadzić c a łko w ity  je j rem ont, 
na co potrzeba ok. 4 tys. z ło 
tych, a na ten cel P rezydium  
GRN w  budżecie nie posiada 
żadnych kredytów .

Plac na boisko sportowe  dla 
szkoły podstaw owej b y ł jeszcze 
w  1949 roku  przydzie lony, więc 
mogą z niego korzystać ucznio
w ie szkoły zawodowej, lecz 
sprawą tą dotychczas ucznio - 
wie nie zainteresowali się.

Poujiększenie boiska przy  
szkole zawodowej z b raku  na to 
placu jest n iem ożliw e".

T akie  to w yjaśnien ie . W ca
łe j okazałości pokazuje ono, ja k  
w yg ląda b iurokra tyczne zalat - 
w ian ie  skarg i  zażaleń.

rzeczy op isywany w  liśc ie  kol. 
M icha łka , ponieważ nie zrob iło 
nic, aby za ła tw ić bolączki ucz
n ió w  szkoły w  M arkuszow ie.

Także z zarzutem niezgła- 
szania się do G m inne j Rady 
N a rodow e j ze sw ym i bolączka
m i uczniów szkoły i  J. M ic h a ł
ka. postaw ionym  im  przez PRN 
nie możemy się zgodzić. Biedne 

Pré- P rezyd ium  GRN m ieści się na 
pewno w  loka iu , którego okna 
pozabijane są g rubym i deskami. 
W sku tek  tego pracow nicy GRN 
nie mogą dostrzec, co się dzieje 
na ich  terenie. N ie mogą w i - 
dzieć toczącego się za oknam i 
ich  pomieszczenia w a rtk iego  
życia.

„G d yb y  przyszli do nas to 
byśm y w iedzie li, a ponieważ się 
n ie  zg łosili, to skąd m am y w ie 
dzieć...“  tak ie  są rozważania 
Prezydhm ^ zaw arte w  w y jaśn ie -

wolen i. Nie w a rto  zajm ować 
sobie czasu ta k im i g łupstw am i, 
m y jesteśmy polo by decydo -  
wać o ważnych sprawach pań
stwow ych. — Czy tak  m yś li 
DOSZ?

Ponieważ jednak na ważne 
spraw y państwowe sk łada ją  się 
spraw y drobne, bo lączki i t ru d 
ności ludzi, tak ie  właśnie, ja k  
boisko, ja k  studnia, ściągamy na 
ziem ię bu ja jący w  obłokach 
DOSZ zaw iadom ieniem , że po
wyższą sprawę k ie ru je m y  do 
Prezesa CUSZ-u.

Jednocześnie zaw iadam iam y 
Prezyd ium  PRN w  Puławach, że 
głęboko niesłuszne po tra k tow a 
nie te j spraw y k ie ru je m y do 
Przewodniczącego W RN w  L u 
blin ie .

L. JA N U S ZE W S K I
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N iew y-

Zachlupota ło  u nasady tam y. Ł a ń 
cuch zgrzytną ł szczękliw ie. K toś łódkę 
cum ow ał wychodząc na brzeg.

Szczęsny n a k ry ł ognisko naręczą fa - 
szyn. M rok  zam knął się nad n im , by 
po c h w ili unieść się wyżej od roz ją 
trzonych, skaczących płom ieni.

— Pozwoli pan? Chłodnawo, 
szę tu być do rana.

— Proszę, m iejsca starczy.
Gość przykucną ł z d rug ie j

ogniska. Starszawy jegomość.
- soki, szczuplutki.

— Sznury zarzuciłem  — w y ja śn ił 
głosem dźwięcznym, m łodym , w yc ią 
gając d łon ie  do ognia. — Na węgorza. 
Może się co złowi.

— Może. Pan tu rybaczy? To pań
ski rew ir?

— Nie — uśm iechnął się tam ten 
i  ściągła, czerstwa tw arz  od razu mu 
się ociep liła  przy tym  uśmiechu, w y - 
■dobrzała — nic tu mojego. N ie jestem 
rybakiem . A le  rybacy m nie znają. 
„Możesz pan łapać — pow iada ją — nie 
zb iednie jem y“ . A no, k iedy tak  m ów ią 
po dobroci — nie zb iednie jem y! — to 
się łap ie  i z tego się żyje... Pan też 
w y b ra ł się na węgorza?

— Nie, ja na szczupaka. A le  nie b ie

rze — poskarży ł się Szczęsny, choć od 
godziny nie spo jrza ł na wędę.

— To nic — pocieszył go nieznajo
m y —1 to nic, o św icie  weźmie... A le  
siedzieć tak  to n ie  interes. K aw y  trze 
ba ugotować.

Szczęsny nic z sobą nie wzią ł, nie 
pom yśla ł o jedzeniu — aby ty lk o  ja k  
na jda le j od m iasta i  ludzi, aby zostać 
nareszcie sam na sam ze swoją roz
te rką ; tego jedyn ie  pragnął w y ryw a ją c  • 
się z G rzywna. A le  przybysz b y ł za
pobieg liw y. Poszedł do łódk i, przyn iósł 
menażkę, chlebak i żelazny tró jnóg. 
K ro k  m ią ł n iepewny i drobny.

— A  m ów iłem , żeby tak  n ie  ciskać 
— gdera ł oglądając pogiętą nogę z g ru
bego p łaskow nika. —  Teraz muszę pro
stować.

Ją ł się mocować z opornym  żelazem. 
Szczęki mu. się zw a rły  n ieustęp liw ie , 
n ieom al złowrogo, rysy stężały z w y 
s iłk u ; jednak dale j w yg ina ł, aż dopiął 
swego i tró jn óg  w yprostow any nad 
ogniem ustaw ił.

— Ma pan, widzę, krzepę.
— W rękach jestem mocny, ale w  

nogach... Nogi do niczego.
Zaw iesił menażkę i zaczął do n ie j 

przelewać kaw ę z litro w e j 'cjutełki. 
S krzętny b y ł-  w  ruchach, gospodarski.

—■ Zapalim y?
—  Owszem...
Poczęstowali się szczyptą ty to n iu  — 

przyg ląda jąc się sobie przy pełgającym  
św ie tle  ogniska; m łodzian dziarski, de
speracki — i  człow iek już  w  latach, o 
spojrzeniu pogodnym ja k  wrzesień na 
K u jaw ach , św iadom ym  w ie lu  spraw, 
do jrza łych  w  c iep łym  b lasku spod krza
czastych b rw i.

Noc była  w  pełn i, pierwsza noc ma
jow a, niespokojna, w pó łp rzytom na od 
szmerów, pow iewów, cykania... Pow ie
trze  gęste, rozpięte n ie jako  ria czarnych 
krosnach, drga ło w okó ł n isk im , jedno
s ta jn ym  buczeniem, ja k  gdyby gdzieś 
pod lasem ktoś bardźo n iem raw y, p ie r
w o tny, w y s ta w ił z w ody pysk dz ik i, 
ropuszy, by wychuchać z siebie swą 
ogromną, n ie ludzką tęsknotę —  a m ia ł 
na to ty lk o  tę jedną nutę: hu-hu-hu...

— B ąk — pow iedzia ł nasłuchując 
człow iek z d rug ie j strony ogniska.

— W  y  p — odparł Szczęsny przypo
m ina jąc  sobie noce nad Wołgą. — Do 
dziś nie w iem , ja k  to się nazywa po 
polsku. A ie  po rosy jsku pam iętam : 
w  y p. W idziałem . P tak nieduży, ale 
bardzo pękaty, ja k b y  wzdęty. Na d łu 
gich nóżkach, cały popie la ty, a dziób 
ma ja k  fan fa ra . On w łaśn ie  tak  po no
cach hałasuje.

— D z iw i m nie, że w  tak ie  bzdury 
w ierzycie...

— Przecież pan sam zaczął o bąku?
— Pow iedzia łem  o jednym  ptaku, 

którego k rz y k  słychać z m ie lizny. A  wy 
m ów icie, że cały ten hałas w  p rzyro 
dzie na w ie le  k ilo m e tró w  to sprawa 
bąka czy też po waszemu — w y p i .

W  ta k im  razie m usia łoby ich  być ty le  
co kom arów !

—  N ie wiem. T ak słyszałem.
—  A  czy każdej gadce m am y w ie 

rzyć? Trzeba samemu dochodzić. Po
m yślc ie : pbw ietrze w  nocy ochładza się, 
idz ie  w  dół i ta raban i o wodę, a wody 
jes t tu ta j lus tro  o lbrzym ie , bo i W isła, 
i  starorzecze, i  jeszcze rozm aite je z io r
ka. Stąd koncert... Jesteście jednak nie 
bardzo k ry tyczn i, towarzyszu Bida.

Szczęsny drgnął.
—  O le jn iczak jestem, Franciszek — 

przeds taw ił się tam ten po prostu, ja k  
gdyby b y ł pospo litym  O lejn iczakiem , 
jednym  z m nóstwa Franciszków  na 
świecie. — N ie chcieliście przy jść do 
m nie, w ięc ja  się do was wybra łem .

—  Toście specja lnie przyjechali?
—  Niezupełnie. Towarzysz Corobiący 

w y tłum aczy ł, gdzie jesteście. Ja tu  nie
raz nocowałem. A  nad ranem  — wszy
s tko  jedno —  m usia łbym  p łynąć tędy na 
m a jów kę, więc za jednym  zamachem, 
pom yśla łem , można i waszą sprawę w y 
św ie tlić .

Zamieszał w  menażce.
—  Powiedzcie m i — zagadnął dm u

chając w  skup ien iu  na fusy —  pow iedz
cie, ja k  to się w łaściw ie  stało.

—  Zwyczajn ie . G ąb iński na zabawie 
w ygada ł się po p ijanem u, z pisto le tem  
na nas skoczył... P rzerzuciliśm y go 
przez płot, wtenczas Corobiący zaczął 
b iadolić, że G ąbiński może sypnąć. „J u 
liana  —• m ów ił — zasypie“ .

— Co za Julian?
— Nie mam pojęcia. Podobno dw a

dzieścia la t p ilnow ano Ju liana- i  wszyst
ko  m ia ło  się wydać przez Gąbińskiego,

no więc trzeba by ło  % m ie jsca go zro
bić, tak  czy nie? Z rob iłem , to teraz 
znowuż na mnie, że — anarch is ta ! Ter
ro r  na w łasną rękę, niedopuszczalne 
m etody i tym  podobne.

— A  wam  się zdawało, że partia  za 
to pochw ali, będzie zachwycona: c o ‘ za 
bohater! Tymczasem... Czekajcie, chcia ł
bym  wiedzieć dokładnie, w  ja k i sposób 
zabiliście Gąbińskiego. M ówcie, ja k  
było. Od początku. P rzerzuciliśc ie  go 
przez p ło t, co dalej?

Szczęsny zaczął opowiadać. O le jn i
czak słucha ł uważnie, doglądając kaw y 
nad ogniem, to znów pa jd y  sm arując 
tłuszczem. M ia ł wszystko w  chlebaku. 
S tary  p raktyk .

— Bierzcie kubek, m ożemy się teraz 
posilić... No, bierzcie, m ów ię ; je j, co 
z was za człow iek! Na każdego by fu- 
k a ł i boczył się... A  w ięc z G ąbińskim  
poszło u was na łeb, na szyję, nie 
można było  zwlekać?

— W  żadnym w ypadku. On by wszy
stko wydał.

—  Czyście m ó w ili o tym  P e rlikow - 
skiemu?

—  P e rlikow sk i o niczem nie chce s ły 
szeć: samowola i  już! A  ja  tego pojąć 
n ie  mogę. Przecież p a rtia  sprawdziła, 
przekonała się, że defa go przerobiła 
i  to niedawno, dopiero co zaczął kur...- 
czę pieczone, całe szczęście, że g łup io! 
A le  gdybyśm y czekali, n im  partia  
sprawdzi, n im  wyda w yro k , a on ty m 
czasem sypałby na całego, to wtedy 
by łoby lepiej? Ja się tym  broniłem ; 
i  jeszcze tym , że przem inę ło szczęśli
w ie, n ik t  nie uc ie rp ia ł! N ikogo po lic ja  
nie ruszyła, więc o co ten krzyk? A le

P e rlikow sk i wciąż swoje, że sku tk i mo
g ły  być w prost nieobliczalne, że n iby 
strze liłem  w  partię ! W dyscyplinę par
ty jn ą , w  postawę masową, że to nic in 
nego ty lk o  dem ora lizacja! Nawet ataku 
od tego dostał, z pianą na ustach, z 
drgaw kam i, tak  że zebranie musiano 
przerwać.

— To po G rudziądzu — ja kby  do sie
bie pow iedzia ł O -ejn iczak — Odkąd 
wyszedł z tam te jsze"o więzienia, m iewa 
czadem podobne atak! Odv się zdener
wuje... W iele przeżył, musicie to zro
zumieć.

— A le  ja n ic nie mam do niego, 
ty lk o  czy można tak od razu na czło
w ie k a — „elem ent szkod liw y"? ! Jedćn 
Dobiszewski mnie b ro n ił Nie wiem, czy 
ob ron ił, choć nic złego nie zrobiłem .

— Nie w tym  rzecz — rzucił w zamy
śleniu O le jn iczak — Zło jest w was. 
W  was samych jest coś niepokojącego, 
jakaś cecha niebezpieczna Gorąco? ć? 
Na to wygląda Tam prowoka zab ili
ście. a tu, słyszę, żeście kupca o mało 
n ie  pobili...

Szczęsny spo jrza ł na niego spod oka 
- - patrzcie, już w ie! Dzisiaj to się stało, 
naw et S taszkowi nie zdążył powiedzieć 
O R orba lu : w ja k i zatem sposób do 
O lejn iczaka to doszło7

— A może nie ty ik o  gorącość? Może 
jeszcze trochę le i bohaterskie j samot
ności. co się pó^nmi zawsze rozw ie l- 
możnia w straszna pogardę „ I i.  co tam 
oni, to moja. za pozwoleniem klasa 
robotnicza ten mot.łoch “

— To i wy, widzę, przeciw mnie.

r  i (c. d. n.).
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Najlepsi robotnicy I clifopn partyjni
i bezpartyjni delegatami 

na Kongres Ziem Odzyskanych
N a jleps i, p rzodu jący ludzie  w yb ie ran i są w  ca łym  k ra ju , a przede w szystk im  na ziem iach 

nad Odrą, Nysą 1 B a łtyk iem  — ja k 0 delegaci na Kongres Z iem  Odzyskanych, k tó ry  odbędzie 
się 21 bm. we W roc ław iu . W' te j w ie lk ie j m an ifes tac ji jedności narodu polskiego, dokum en tu ją 
cego jeszcze raz swoją niezłom ną wolę u trw a le n ia  naszych granic zachodnich, um acniania 
naszej niepodległości — wezmą udzia ł p ra w i gospodarze Z iem  Odzyskanych, przedstaw icie le 
zam ieszkujących je 7 m ilionów  Polaków',

W  obradach Kongresu wezmą 
też udz ia ł delegaci społeczeń - 
stwa pozostałych wo jew ództw , 
w yra ża ją c  ogólnonarodową wolę

chniczny o lb rzym ich  kam ien io 
łom ów  strzelińskich.

M łode pokolenie Polaków, k tó 
rzy p rze trw a li w  W a rm ii i na

potęgowania w ys iłk ó w  na rzecz j M azurach napór germ anizacyj-
rozbudow y Z iem  Odzyskanych 
■— w b re w  w sze lk im  zakusom a- 
m erykańsko -  h itle ro w sk ich  im 
peria lis tów .

Jednym  z delegatów w yb ra  - 
pych  przez lu dz i p racy pow. 
E trzełińskiego w  w o j. w ro c ław 
sk im  jest E lig iusz K oz ik , syn 
m ałorolnego chłopa, b y ły  ka - 
m łen ia rz, a obecnie d y re k to r te-

ny ju n k ró w  pruskich , reprezen 
tu je  U rszula S triem er, sierota, 
w ychow anka Państwowego Do
mu Młodzieżowego w  Ostródzie.
Jako uczennica Państwowego 
L iceum  Pedagogicznego przodu
je  .w  nauce i  p racy społecznej.

G órn icy  kopa ln i „K a to w ice “ 
po w ie rzy li zaszczytną fun kc ję  
delegata zasłużonemu przodow -

n ik o w i pracy, rębaczow i chod
n ikow em u W ik to ro w i K la ji.  Bę
dąc doświadczonym  górn ik iem , 
K la ja  op ieku je  się młodzieżą. 
Systematycznie przekracza on 
200 proc. no rm y; pe łn i rów nież 
obow iązki męża zaufania.

Delegatem  na Kongres w y  - 
b rany został rów nież członek 
W oj. K om ite tu  Wyborczego 
F ron tu  Narodowego —  B ernard  
Bugdoł, jeden z czołowych przo
dow n ików  pracy polskiego gór
n ic tw a, a obecnie d y re k to r ko 
pa ln i „Zabrze _ Zachód“ .

Przyjaciele z FDJ Warszawie
W  d n iu  18 bm. baw iła  w  W ar

szawie załoga młodzieżowego 
Żaglowca szkolnego „W ilh e lm  
P ieck". Uczestnicy wycieczki, 
to  członkow ie FDJ ■— organiza
c j i  przodu jące j m łodzieży NRD.

Goście rozpoczęli zw iedzanie 
naszej s to licy  od złożenia w ie ń 
ców na grobie żo łn ie rzy radzie
ckich.

Następnie złożono k w ia ty  u 
Stóp pom nika ku  czci o fia r fa 
szystowskich zam ordowanych w  
Gettcie.

■+r
W ie lk i zachw yt wśród na

szych pości w zbudziło  p iękno  
M D M . Wchodząc na Plac K o n 
s ty tu c ji, towarzysz Sieger —

przedstaw icie l Tow arzystw a  
Sportu i T echn ik i pow iedzia ł: 
„...neue Hausern, neue Leute  
„Nowe domy, now i ludzie“ .

P rzyg lądając się entuzjazm o
w i budowy i p ie tyzm ow i odbu
dowy W arszawy towarzysze z 
FD J w y ra z ili w ie lk ie  zadowole
nie że „warszaw skie tem po “  
wstępuje na budowę „S ta lin -  
allee“  w  B erlin ie .

*
F abryka  „22 L ipca“  na P ra 

dze. Przedszkole. M ały Jasio 
rozm aw ia jąc (na tu ra ln ie  za po
średnictw em  tłum acza) z tow a
rzyszem Tomuschatem  —  Se
kretarzem  FDJ  — zadaje py ta -

Sztandar
młodych

Przed meczem piłkarskim NRD -  Polska

Dalszy krok na drodze 
przyjaźni i braterstwa

yę n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  — 2 i w rz e ś n ia  b r . p iłk a rz e  nasi ro z e g ra ją  
I w a r s z a w i e  p ie rw sze  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  z re p re z e n ta 
c ją  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

K o n ta k ty  n aszych  s p o rto w c ó w  z z a w o d n ik a m i N R D  d a tu ją  się Ju* 
• d  k i lk u  la t .  N a jż y w ie j  w y s tą p i ły  one w  ro k u  u b ie g ły m , k ie d y  to  
w  k w ie tn iu  n as i p iłk a rz e  z w ią z k o w i ro z e g ra li 3 s p o tk a n ia  to w a rz y s 
k ie  w  N R D . W  s ie rp n iu  s p o r to w c y  p o ls c y  z k i lk u  d y s c y p lin  s p o tk a li 
s ię  z n ie m ie c k im i k o le g a m i podczas A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia 
ta  w  B e r lin ie ,  a Jesien ią  ro zeg ra n e  z o s ta ły  w  W a rsza w ie  m ię d z y 
p a ń s tw o w a  z a w o d y  N R D  — P o lska , y/ p ły w a c tw ie  i  le k k o a tle ty c e .

re p re z e n ta c ja  Ja-Podczas p o b y tu  p iłk a rz y  C R Z Z  
W  N R D  ro z eg ra n e  z o s ta ły  3 s p o t
k a n ia  z re p re z e n ta c ją  W o ln y c h  
N ie m ie c k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o 
w y c h  (F D G B ). P rz y n io s ły  n am  
one  3 z w y c ię s tw a  (C R Z Z  — F D G B  
■w B e r l in ie  3:0 i  w  L ip s k u  4:1, 
C R Z Z  I I  — re p r . S a k s o n ii w  D re ź 
n ie  2:0). W  b ie żą cym  ro k u  p i łk a 
rze  p o ls c y  s p o ty k a li się z d ru ż y 
n ą  „R o ta t io n “  D rezd e n , k tó ra  w  
o k re s ie  W y ś c ig u  P o k o ju  g ra ła  z 
o ś ro d k ie m  G w a rd ii  (1:2) i  re p r. 
ZS  G ó rn ik  (1:4). O s ta tn io , w  s ie r 
p n iu ,  g o ś c ił w  N R D  zespół 
C W K S -u , k tó r y  podczas św ię ta  
L u d o w e j P o l ic j i  N R D  ro z e g ra ł 
s p o tk a n ie  z d ru ż y n ą  V o lk s p o liz e i 
u le g a ją c  1:2.

P iłk a rz e  n ie m ie c c y  p o c z y n il i  o- 
» ta tn io  w y ra ź n e  p os tę py . D o w o 
d e m  te g o  są ic h  w y n ik i  z l ig o 
w y m i d ru ż y n a m i a u s t r ia c k im i,  o - 
ra z  z a c h o d n J o -n ie m le c k im l, k tó re
w b re w  d ąże n iom  „ r z ą d u “  w  B o n n , 
u t r z y m u ją  ż y w y  k o n ta k t  z d ru ż y 
n a m i N R D , ro z g ry w a ją c  z n im i 
W ie le  to w a rz y s k ic h  sp o tka ń .

Z n a n a  a u s tr ia c k a  d ru ż y n a  p i ł 
k a rs k a  A d m lro -W ie d e ń  b a w ią c  w  
N R D  p o n io s ła  t r z y  p o ra ż k i na  4 
ro z e g ra n e  m ecze, m . in . z „ R o 
ta t io n “  — D re zn o , 4:5. Ze sp ó ł „R o 
ta t io n “  o d n ió s ł o s ta tn io  d u ż y  s u k 
ces, w y g ry w a ją c  z p ie rw s z o lig o 
w ą  d ru ż y n ą  z a c h o d n io -n ie m ie c k ą  
V e rd e r  — B re m a  5:3. B ila n s  s p o t
k a ń  k lu b o w y c h  d ru ż y n  N R D  z 
A u s tr ia k a m i,  C zech o s łow a kam i l 
se sp c la m l z a c h o d n lo -n ie m le c k im i, 
w y p a d a  d o d a tn io  d la  d ru ż y n  N R D . 
R e p re z e n ta n c i p iłk a rs c y  N R D  w y 
k a z a li b. d o b rą  postaw ę w  m eczu 
ze zd o b yw cą  o lim p ijs k ie g o  m e da 
lu ,  ś w ie tn y m i p iłk a rz a m i n a ro d o 
w e j je d e n a s tk i W ę g ie r. S p o tk a n ie  
to  ro z eg ra n e  tu ż  p rz e d  o lim p ia d ą  
w  B udapeszc ie , z a k o ń c z y ło  się 
rw y c ię s tw e m  W fęgrów  5:0, a le , ja k  
tw ie r d z i l i  o b s e rw a to rz y , w y n ik  
te n  b y ł  za w y s o k i w  s to s u n k u  do 
p rz e b ie g u  g ry .  T rze b a  p rz y  ty m  
p am ię ta ć , że je s t to  n a jn iż s z y  w y 
n ik ,  ja k i  w  o s ta tn im  o k re s ie  u z y -

m eczu  z 
na  ic h

d osko -
„g o rą -

ska ła  p iłk a rs k a  
k iegoś k r a ju  w  
n a ły m l W ę g ra m i, 
c y m “  te re n ie .

P ie rw sze  sp o tka n ie  m ię d z y p a ń 
s tw o w e  naszych  p i łk a r z y  x N R D  
z a p o w ia d a  się b a rd zo  In te re s u ją c o . <j 
Oba ze spo ły  p rz y g o to w u ją  się s ta 
ra n n ie  do m eczu. P iłk a rz e  N R D  
z n a jd u ją  się  od  p o czą tku  w rz e ś 
n ia  na oboz ie  d o s z k o le n lo w y m  w  
P la tn tz , gdz ie  p rz e b y w a  18 za
w o d n ik ó w . P rz y ja z d  re p re z e n ta n 
tó w  N R D  do P o ls k i sp o d z ie w a n y  
je s t w  sobotę 20 b m . ra n o . S k ła d  
d ru ż y n y  o p a r ty  je s t częściow o na 
z a w o d n ik a c h , k tó r z y  g ra l i  w  b r. 
z W ę g ra m i, częściow o zaś zesta
w io n y  Jest z m ło d y c h  z a w o d n i
k ó w .

N as i z a w o d n ic y  z g ru p o w a n i zo
s ta li w  c z w a rte k  w  A W F  w  W a r
szaw ie. S k ła d  re p re z e n ta c ji u s ta 
lo n y  b ędz ie  w  sobotę.

P ie rw s z y  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
p i łk a r s k i  P o ls k a  — N R d  będzie  
d a ls z y m  p o w a ż n y m  w k ła d e m  do 
z b liż e n ia  s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  1 
s p o rto w c ó w  N R D . S p o rto w c y  N R D  

| re p re z e n tu ją  postępow e  1 p o k o jo -  
I w e p a ń s tw o  n ie m ie c k ie , k tó re g o  

o b y w a te le  są w ra z  z n a m i w  o l
b rz y m im  ś w ia to w y m  oboz ie  po 
k o ju . Ł ą c z y  nas w s p ó ln e  p o k o jo 
w e  b u d o w n ic tw o , łą c z y  nas n ie 
ro z e rw a ln a  p rz y ja ź ń , w y ro s ła  na 
g ru n c ie  w s p ó ln y c h  dążeń mas lu d o  
w y c h  i  w s p ó ln e j w a lk i  p rz e c iw  
podżegaczom  w o je n n y m , p rz e c iw  
ic h  u s iło w a n io m  u trz y m a n ia  ro z 
b ic ia  N ie m ie c  i  tw o rz e n ia  z N ie 
m ie c  z a ch o d n ich  b a zy  n o w e j a- 
g re s ji,  z a g ra ża jące j naszem u ro z 
w o jo w i.

K ażde  s p o tka n ie  s p o rto w c ó w  
P o ls k i i  N R D  u m a c n ia  i rozsze
rza  naszą p rz y ja ź ń , każde s p o tk a 
nie s łu ż y  nasze j w s p ó ln e j s p ra 
w ie  — w a lk i  o p o k ó j, i  w  ty m  
d u c h u  se rdeczn ie  p o w ita m y  w  n a 
szej s to l ic y  re p re z e n ta n tó w  s p o r
to w c ó w  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De
m o k ra ty c z n e j. (R)

Z im ięski start młodzieży
D ru g i d z ień  m is trz o s tw  g lm n a - 

i ty c z n y c h  G w a rd ii u p ły n ą ł pod 
z n a k ie m  m ło d y c h  ta le n tó w . D z ie 
s ią tk i  n o w y c h , d o tąd  n ie  zn a n y c h  
n iK o m u  g im n a s ty k ó w  p rzesu n ę ło  
się w c z o ra j w  H a li M iro w s k ie j.  
B y t  to  p ie rw s z y  p ow a ż n ie js z y  
s ta r t  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , z k tó 
re g o  w y s z li o n i z w y c ię sko , zdo
b y w a ją c  k i lk a  ty tu łó w  m is trz o w 
s k ic h .

W  k l .  I I I  m ężczyzn  z w y c ię s tw o  
o d n ió s ł M a rc z a k  (W r.) — 56.30 p k t. 
p rzed  re w e la c ją  m is trz o s tw  
O s m u ls k im  (Rzeszów ) — 55.70 p k t  

T y tu ł  m is trz o w s k i w  k l .  I I  k o 

b ie t p rz y p a d ł m ło d e j zaw odn icze#  
z K ra k o w a  — T rz e c k ie j E. — 56.60 
p k t.  D ru g ą  b y ła  też k ra k o w ia n k a  
T o m a s ik  — 55.95 p k t.

W  k l.  i i i  k o b ie t m is trz y n ią  zo
s ta ła  W aw szczak (W r.) 57.50 p k t. 
p rzed  L in k o w s k ą  z ie l .  G ó ra  
56.90 p k t. T . D.

Pływacy wyjechali 
na trójm ecz do CSR

N a tró jm e c z  p ły w a c k i P o lska  — 
CSR — N R D , k tó r y  odbędzie  się 
w  d n ia ch  20 i 21 bm . w  U s ti nad 
Lab ą , w y je c h a ła  w  c z w a rte k  18 
bm . z W a rsza w y  e k ip a  p ły w a k ó w  
l  p ły w a c z e k  p o ls k ic h .

Pawłowski W -w a  
mistrzem we Florecie

W d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  sze r
m ie rcze g o  S p a rta k ia d y  ZS „ G w a r 
d ia “  o d b y ły  się  w a lk i  o m is trz o 
s tw o  we f lo re c ie  m ę sk im .

T y tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł Pa
w ło w s k i (W -w a )— 7 z w y c ię s tw  (bez 
p o ra ż k i)  p rzed  P ią tk o w s k im , S zre i- 
de rem  — po 5 zw .. C z a rn e c k im  1 
K ło s ie w ic z e m  — po 4 zw.

D ru ż y n o w o  p ie rw sze  m ie jsce  za
ją ł  W ro c ła w  p rzed  W arszaw ą.

O g ó ln y  p oz iom  w a lk  d o b ry .
S ta rto w a ło  30 z a w o d n ik ó w . (b)

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t. N a
k ła d  RSW  „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A l I A r m ii  W P  11.

T E L E F O N Y . C e n tr .; 8-09-81, 
6-26-81, 8-75-24 Red. N a c z e ln y : 
8-76-61. D z ia ł K o reso  1 L is tó w : 
8-07-82 Red nocna : C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza 
w a , M a rsza łko w ska  8. IV  p te l. 
8-07-11 i 6-37-20 w ew n . 56

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “ , P rzed. Państ W y o d 
rę bn io ne . ______

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12. T e i. 
c e n tr  8-04-21, 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 zł. k w a r t .  — 5.40 zł, 
p ó łro c z n ie  — 10.80 z ł, ro cz 
n ie  — 21.60 zł Z a m ó w ie n ia
l w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le 
coną p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  p ocztow e  o raz  lis to n o 
sze. Ż a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j 
m u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d
d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  
..R u ch “ .

n ie: „C zy  jesteś p rzodow n i
k iem  pracy?“ . „T a k  —  odpo
w iada towarzysz Tom uschat — 
ty tu ł ten zdobyłem  w  roku  
1949“ . „A  czy tw o i rodzice, Ja
siu, są przodow nikam i? ". „N ie , 
ale... ale ja  będę przodow n ik iem  
pracy" —  odpowiada.

-k
Spotkanie FD J-o tow ców  z ro 

bo tn icam i fa b ry k i „22 L ipca " 
up łynę ło  w  bardzo serdecznej i  
koleżeńskie j atmosferze. Tańce, 
śpiew, w ym iana  znaczków i  
chust pam ią tkow ych  —  serdecz
nie w zruszyły  gości.

Nasi goście z 2VRD ud a li się 
w podróż po k ra ju .

BUR.

W ambasadzie 
Mongolskiej R. L. w Moskwie

17 bm. ambasador M ongo l
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j w  
ZSRR N. Id a m ia b  w y d a l p rzy 
jęcia na cześć prem iera  M on
golskie j R e pu b lik i Ludow e j J. 
Cedenbala.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li m. 
In.: zastępcy przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR W. M o- 
ło tow , K . W oroszyłow, A . M ik o - 
jan, Ł . Kaganowicz, A . K osy 
gin, I. Tewosjan i M . P erw u- 
chin, przewodniczący P rezy
d ium  Rady N ajwyższej RFSRR 
M. Tarasów, m in is tro w ie  W y
szyński, W asilewski, Z w ie rlew , 
K u m y k in , Beszczew, B a jbakow , 
S m lm o w  1 Żaw oronkow

Na p rzy jęc iu  obecni b y li ró w 
nież członkow ie de legacji rzą
dowej C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej

Nienawiść do Polski Ludowe], do zwycięskich wysiłków całego narodu
z e p c h n ę ła  z a b ó jc ó w  S te fa n a  M a r ty k i  — 

na płaszczyznę wrogów pokoju i ludzkości
W  p ie rw s z y m  d n iu  p ro c e s u  S ą d  p rz e s łu c h a ł o s k a rż o n y c h

18 bm. przed W ojskow ym  Sądem R ejonow ym  w  W arszaw ie rozpoczął się proces członków 
bandy te rro rys tyczne j —  m orderców  Stefana M a rty k i,  w yb itnego  a rty s ty  i  . kom enta tora  
Polskiego Radia, speakera „F a li 49“ . W  p ierw szym  dn iu  procesu Sąd przesłuchał oskarżonych: 
K rys tyn ę  Metzger, Ryszarda C ieślaka, Leszka Ś liw ińskiego, Tadeusza K ow alczuka, Bogusła
w a  P ie trk iew icza , S tan is ław a H ry w n ia k a  i  K azim ierza le k o w i cza.

p ro ku ra to ra  cele bandy oskar
żony oświadcza:

L iczy liśm y  na dojście do w o j-

P ierw szy dzień procesu — 
zeznania oskarżonych, k tó rzy  
wszyscy p rzyzna li się do w in y
—  jasno w ykaza ł praw dziw e 
cele i  dążenia sza jk i d yw e rsy j- 
no -rabunkow e j, N ienaw iść do 
u s tro ju  P o lsk i Ludow e j, w ro g i 
stosunek do trudnych, lecz zw y
cięskich w ys iłkó w  całego naro
du, do przeobrażeń, ja k ie  doko
n u ją  się w  k ra ju  —  zepchnęły 
tych  lu dz i na płaszczyznę 
wspólną z w rogam i poko ju  i 
ludzkości. Ta nienaw iść w y 
tknę ła  przyw ódcom  bandy i  je j 
członkom  cel, do którego dążyli
—  w ojnę. „N a tchn ien iem “ w  
zbrodniczej działa lności, in s p i
ratorem , k tó ry  w e tkn ą ł b roń  w  
ręce m orderców  M a r ty k i i 
pchnął ich  do zbrodn i —  b y ły  
antypo lsk ie , ziejące n ie n a w i
ścią do naszego narodu, oszczer
cze, przeznaczone dla  elemen
tó w  w rog ich  Polsce, audycje 
„G łosu A m e ry k i“  i  jego agen
tu r. Treść tych  au dyc ji, treść 
ko lpo rtow ane j w śród członków  
bandy am erykańskie j szm iry  l i 
te rack ie j b y ła  „pokarm em  du
chow ym “ , na ja k im  w ych ow y
w a li się m ordercy człow ieka, 
k tó ry  z całą ostrością p ię tno 
w a ł w rogą na rodow i po lskiem u 
propagandę am erykańską.

Oskarżona K ry s ty n a  M etzger 
zeznaje, że w ychow yw a ła  się 
przed w o jną  w  duchu sanacyj
nym , w  duchu przepojonym  po
chw ałą dla wszystkiego co po
chw ala ł Zachód. W  czasie oku
pa c ji w s tąp iła  do A K , gdzie 
pracow ała wspóln ie  z Tom a
szewskim, ja ko  Jej kom endan
tem. Do A K  została zwerbowa
na przez Stan isławę S o łtyk ie - 
w icz i  pracow ała w  „K e d y w ie “  
jako  łączniczka, a częściowo 
jako  k ie row n iczka  łącznościowa. 
Po w o jn ie  Tom aszewski zapro
ponował je j współpracę w  o r
ganizacji, k tó rą  zakładał.

„Ideo log ia  organ izac ji opar
ta by ła  na ide i w o jn y “  — 
stw ierdza oskarżona, w y jaśn ia 
jąc następnie, że działalność, 
k tó rą  banda m ia ła  prowadzić, 
ja k  a k ty  dyw e rs ji, te rro ru , na
pady i  w yw iad , m ia ły  na celu 
zaskarbienie względów  A m e ry 
kanów. Od 1949 roku  oskarżona 
pe łn iła  fu n kc ję  k ie row n iczk i łą 
czności bandy i  w erbow ała do 
n ie j rów nież człpnków, k tó rzy  
sk łada li się przeważnie z b y 
łych  A K -o w có w  i  dawnych ele
m entów harcerskich.

Rzeźba ta, pod ty tu łe m  „P la n  P ięc io le tn i", wykonana przez 
zespół p lastyków  Lam m ert z B e rlina , została w ystaw iona na 

Targach Lipsk ich .
Fot —  CAF

Oświadczenie Chińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

m ają  doniosłe znaczenie h is to ry -W  zw iązku z opub likow aniem  
przez M iędzynarodow ą K om is ję  
Naukową w y n ik ó w  badania 
fa k tó w  prowadzenia przez a- 
gresorów am erykańskich w o jny  
bakterio log icznej przeciwko K o 
rei i Chinom, C h iński K om ite t O- 
brońców P oko ju w  oświadczeniu, 
k tó re  ukazało się w  całej p ra 
sie ch ińsk ie j, podkreśla, że na
ród ch ińsk i w yraża głęboką 
wdzięczność członkom  K o m is ji 
za pom yślne przeprowadzenie 
poważnej pracy, k tó re j w y n ik i

W  w y n ik u  bezstronnej i skru
pu la tne j pracy przeprowadzonej 
przez M iędzynarodow ą K om isję  
Naukową — podkreśla w  zakoń
czeniu oświadczenie — jeszcze 
raz dowiedziono niezbicie zbrod
niczego stosowania przez im pe
r ia lis tó w  am erykańskich b ron i 
bakterio log icznej przeciwko na
rodom  koreańskiem u i  ch ińsk ie
mu.

Dyskusja w Radzie Bezpieczeństwa 
nad przyjęciem nowych członków de OHZ

3-B-26323

W  Radzie Bezpieczeństwa to 
czy się nadal dyskusja nad 
w n ioskam i o przyjęcie do ONZ 
Japonii i L ib ii oraz am erykań
sko - francuskich  m arionetek w  
Indochinach. Laosu, Kambodży 
1 baodaiowskiego Vietnam u. Ra
da Bezpieczeństwa ma także 
om ówić wniosek V ie tnam skie j 
R epub lik i Dem okratycznej o 
przyjęcie do ONZ.

W  toku dyskusji nad sprawą 
przyjęcia  L ib ii do ONZ zabrał 
głos przedstaw icie l ZSRR J. M a
lik ,  odpowiadając na oszczercze 
tw ie rdzen ia  przedstaw icie la Sta

nów Zjednoczonych, k tó ry  usi
łow a ł dowieść, że Zw iązek Ra
dziecki sprzeciw ia się przyjęciu  
L ib ii do ONZ.

Następnie odbyło się głosowa
nie, podczas którego b lok ame
rykańsko - angielski us iłow ał 
przeforsować rezolucję, zaleca
jącą Zgrom adzeniu Ogólnemu 
przyjęcie L ib ii w  poczet człon
ków  ONZ. Delegat ZSRR gloso
w a ł przeciwko te j rezo lucji i w  
m yśl obow iązujących w  Radzie 
Bezpieczeństwa przepisów, re
zolucja upadla,

„W  zam iarach o rgan izacji — 
zeznaje dalej oskarżona —  było  
przeprowadzanie aktów  dyw er
s ji i  te rro ru  oraz napadów, w 
celu zdobycia pieniędzy 1 bron i.
— A k ty  te rro ru  m ia ły  na celu 
u trud n ien ie  społeczeństwu pracy 
nad odbudową, wprowadzenie 
chaosu i zamieszania.

A k c ja  na M a rty k ę  by ła  doko
nana dlatego, że g łos ił on hasła 
pokoju, że p rzec iw staw ia ł się 
propagandzie rad ia  am erykań
skiego. A kc je  rabunkow e m ia ły  
na oeln wprowadzenie chaosu 
gospodarczego 1 zamieszania w  
k ra ju . A kc ja  wyw iadow cza w re 
szcie m ia ła  na celu udzie lan ie 
In fo rm a c ji państwom  zachod
n im , przede w szystk im  A m e ry 
kanom.

D uży w p ły w  na m oje postę
powanie m ia ło  uw ie lb ien ie  d la  
Zachodu i  m oja przynależność 
w  czasie okupac ji do Kedyw u, 
k tó ry  bazował cały czas na Za
chodzie, na pomocy państw  za
chodnich, na em ig rac ji po lskie j 
z tzw . rządu londyńskiego. W ie l
k i w p ły w  na m nie  m ia ła  p ro 
paganda rad ia  „G łosu A m e ry k i"  
i  BBC — propaganda, k tó ra  dą
ży do w yw o ła n ia  n ienaw iści 
wśród ludzi, dąży do w yw o łan ia  
w o jny , a zaprzecza wsze lk im  
dążnościom w  duchu poko ju “ .

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  M etz
ger w y jaśn ia , że wychow anie 
odebrała w  zakładzie nauko
w ym  sióstr W izytek w Jaśle, 
zaś w  czasie oku pa c ji praco
w a ła  w  Krośnie ja ko  ke lne r
ka  w  ba rze

M etzger przyznaje, te  w  oza- 
sle swego pobytu  w  K rośn ie 
u trzym yw a ła  znajom ości z ge
stapowcam i Sztenclem 1 Beke- 
rem  I że ze Sztenclem spoty
ka ła  się rów nież w  K rakow ie .

P ro ku ra to r: Ozy Sztemcel do
m yś la ł się, że oskarżona p ra 
cuje w  kon sp ira c ji „K e d y w u “ ?

Osk.: D om yśla ł się. bo z jego 
w ypow iedzi ta k  w yn ika ło .

W  toku  dalszych odpowiedzi 
na py tan ia  p ro ku ra to ra  M etz
ger w y jaśn ia , że w  1942 r. 
„W eron ka " —  S tanisława Soł- 
tyk iew icz  została aresztowana, 
po czym jednak szybko zw o l
niona na in te rw enc ję  leśnicze
go spod Krosna, Łow ickiego, 
k tó ry  u trzym yw a ł k o n ta k ty  z 
Gestapo. Oskarżona razem z 
„W eronką“  byw a ły  u Ło w ick ie 
go na przyjęciach.

Na pytan ie  dotyczące prze
stępczej działa lności oskarżonej 
po w yzw olen iu  k ra ju  w  ban
dzie Tomaszewskiego, M etzger 
stw ierdza, że zbiera ła In fo rm a
cje szpiegowskie 1 m ontowała 
łączność konspiracyjną.

M etzger przyznaje da le j, że 
osobiście us ta liła  nazwisko i 
adres speakera „F a li 49“ , k tó 
rego zam ordowanie Tomaszew
ski z lec ił g rup ie  osk. Cieślaka.

Oskarżona przedstaw ia na
stępnie swój udzia ł w  dokony
wanych przez bandę napadach 
rabunkowych. T ak rtp. w  czasie 
napadu na sklep na G rochó
w ie  współoskarżony K ow alczuk 
s terroryzow a ł bron ią  personel 
sklepowy, zaś oskarżona zabra
ła pieniądze z kasy. W iele p la
nowanych przez bandę napa
dów rabunkow ych nie doszło 
do skutku . Np. w  czasie napa
du na urząd pocztowy na Sa
skie j Kępie oskarżeni prze
straszyli się strażnika.

P roku ra to r: Na czym polegał 
udzia ł oskarżonej w  dz ia ła lno
ści szpiegowskiej?

Osk.: W erbow ałam  ludz i do 
te j pracy, a potem zbierałam  
od n ich wiadomości, k tó re  prze
kazyw ałam  Tomaszewskiemu.

Jak stw ierdza oskarżona p ro
wadzona przez bandę akcja 
szpiegowska dotyczyła dziedzin 
w o jskow ej ' i  gospodarczej. 
M etzger oświadcza, że zebrane 
przez bandę m a te ria ły  szpiego
w skie przekazywane b y ły  do 
ambasady USA w  W arszawie 
przez w’spółoskarżoną M arię  
Karską.

P ro ku ra to r: I le  razy b y ły  te 
m a te ria ły  przekazane do am ba
sady?

Osk.: P ierwszy raz w  1951 r „
a następnie w  k w ie tn iu  1952 r. 
W  ciągu m aja 1952 r. podrzuca
no te w iadomości do ogródka 
jednego z p racow n ików  amba
sady am erykańskie j p rzy ul. 
F iltro w e j numer, zdaje się, że 
49. Poza ty m i podrzutam i m a
te r ia ły  do ambasady szły przez 
K arską  i  Skarżyńską.

Oskarżona zeznaje, że oprócz 
m a te ria łów  szpiegowskich ban
da złożyła w  ambasadzie USA 
m em oria ł, zaw iera jący sprawo
zdanie z działa lności bandy, 
sposoby kon tak tów  z ambasadą 
oraz zapotrzebowanie na broń, 
m a te ria ły  wybuchowe 1 rad io 
stację,

„M e m o ria ł — m ów i MetzgeT
— b y ł zwrócony do szefa sztabu 
b loku atlantyckiego, na ręce 
ambasadora am erykańskiego w  
W arszaw ie“ .

Duże poruszenie wśród licznie 
zebranej na sali publiczności 
w y w o łu ją  zeznania bezpośred
niego m ordercy Stefana M a rty 
k i, osk. Ryszarda Cieślaka.

C ieślak zeznał, że do bandy 
został zwerbowany w  m a ju  1951 
ro ku  przez współoskarżoną 
Metzger, k tó ra  skontaktowała 
go następnie z Tomaszewskim.

Oskarżony m ów i następnie o 
lekturze, z k tó re j czerpał in 
sp irac je  do zbrodni. Le k tu rą  
Cieślaka b y ły  am erykańskie 
szm iry sensacyjne. Ze szcze
gó lnym  zainteresowaniem  s łu
cha ł on antypolskich audyc ji 
„G łosu A m e ry k i“  i BBC.

Przedstaw iając na żądanie

ny  m iędzy dem okracją ludową 
a koa lic ją  państw  zachodnich. 
C hcie liśm y zm ienić us tró j w  
Polsce Ludow ej.

P ro ku ra to r: Jaką pomoc w  
waszej dzia ła lności m ie liście  o - 
trzym ać z zagranicy?

Osk.: Tom aszewski w spom i
na ł o zrzutach b ro n i przez A m e
ryką.

C ieślak przedstaw ia następnie 
na żądanie p ro ku ra to ra  dram a
tyczne okoliczności zam ordowa
n ia  S tefana M a rty k i.  W  począt
kach w rześnia 1951 r. Tomasze
w sk i w ezw ał Cieślaka, Ś liw iń 
skiego, K ow alczuka i  P ie trk ie 
wicza, k tó ry m  w yd a ł polecenie 
zam ordowania a rtys ty . W  dn iu 
zabójstwa po szczegółowym 
po instruow aniu  m orderców, T o
maszewski i  M etzger w raz z 
łączniczką „K ry s ty n ą “  zapro
w a d z ili m orderców  na ulicę, 
p rzy k tó re j m ieszkał M a rtyka .

„P o  do jśc iu  do domu M a r
ty k i —  m ów i C ieślak wśród głę
bok ie j ciszy na sali —  Tom a
szewski przeszedł na drugą stro
nę u lic y  w raz z Metzger, „ K r y 
styna“  natom iast dała m i p is to
le ty  w  teczce. Późnie j w eszli
śm y do środka. Gdy zadzwo
n iłem  otw orzy ła  nam  jakaś 
starsza pani. Zapyta łem  się, czy 
tu  m ieszka M artyka . Ona od
powiedziała, te  tak. W eszliśm y 
do m ieszkania. G dyśm y wcho
d z ili do przedpokoju M a rtyka  
w ychodz ił z łaz ienki. Poprosił 
nas do pokoju. W eszliśm y do 
pokoju. Spytałem , czy on nada
je „F a lę  49“ . O dpow iedział: tak. 
Siadając na fo te lu  odwrócony 
b y ł ty łem  do mnie. W ziąłem  
pis to le t i  chciałem  strzelić. B y ł 
n iew ypa ł. W ięc uderzyłem  M a r
tykę  k ilk a k ro tn ie  w  głowę. Póź
n ie j jeszcze raz b y ł n iew ypa ł 
i  następnie strzał. Po dokona
n iu  zabójstwa w yb ieg liśm y 
szybko z domu.

P ro ku ra to r: Co ro b ił Ś liw iń 
sk i w  tym  czasie?

Osk.: Gdy M a rty k a  chcia ł 
krzyknąć, dus ił go za gardło.

P roku ra to r: A  co ro b ili pozo
sta li oskarżeni?

Osk.: Jak  m yśm y wychodzili, 
to p rzyg n ia ta li dw ie kob ie ty  do 
podłogi.

W śród zna jdu jących się na 
stole sędziowskim  dowodów rze
czowych Cieślak rozpoznaje p i
stolety, k tó ry m i zbrodniarze do
k o n a li nikczemnego m order
stwa.

Oskarżony przyznaje następ
nie, że przechow yw a ł pewne 
sum y w  dolarach am erykań
skich, stanowiące fundusze ban
dy.

Dalsze zeznania C ieślaka do
tyczą napadów rabunkow ych 
bandy, w  k tó rych  b ra ł on oso
biście udzia ł. O skarżony tw ie r
dzi, że pieniądze pochodzące z 
rabunków  członkow ie bandy od
daw a li Tomaszewskiemu.

Osk. Leszek Ś liw iń s k i zeznał, 
że do bandy w s tą p ił w  lipcu  
1951 r. Z ca łym  cynizm em  o- 
śwladcza Ś liw iń sk i, że dz ia ła l
ność bandy m ia ła  na celu sianie 
te rro ru  i  dokonywanie napa
dów rabunkow ych  d la  w yw o ła 
n ia  chaosu i  osłabienia tempa 
odbudowy k ra ju . O to słowa, 
k tó ry m i cha rakte ryzu je  on na
dzieje, ja k ie  żyw iła  cała zdra
dziecka szajka: „L ic z y liś m y  na 
w ybuch trzec ie j w o jn y  św iato
w e j“ .

Osk. Ś liw iń s k i opowiada da
le j o ohydnym  zabójstw ie Ste
fana M a rty k i, którego dokonał 
w raz z C ieślakiem, K ow alczu

k iem  i P ie trk iew iczem . Bezna
m iętne zeznania jego oddają 
na jle p ie j mentalność tego w y 
rzu tka  społeczeństwa, powodo
wanego nienaw iścią  do w szyst
kiego co polskie, n ienaw iścią 
p łynącą z a u dyc ji osławionego 
„G łosu A m e ry k i“ , BBC czy M a
d ry tu , szczycących się okruc ień
stw am i pope łn ianym i na K ore i. 
„W  tym  momencie, gdy Cieślak 
uderzy ł M a rtykę  ręko jeścią p i
stoletu w  głowę — zeznaje o- 
skarżony —  M artyka  poderwał 
się, opadł na fote l, us iłow ał 
k rzyknąć. Wówczas ja, chcąc 
s tłum ić  k rzyk , uchw yc iłem  go 
za gardło. W  tym  momencie 
C ieślak s trze lił. Po dokonaniu 
zabójstwa szybkim  krok iem  w y 
szedłem z m ieszkania“ .

Z  zeznań Ś liw ińsk iego w yn ika , 
że znał on doskonale działalność 
M a rty k i ja ko  bo jow n ika  ruchu 
pokoju, niezłom nie dem askują
cego know ania wojenne im pe
r ia lis tó w  am erykańskich. ..M ar
tyka  — przytacza Ś liw iń sk i sło
wa herszta bandy, Tomaszew
skiego —- demaskuje, po litykę  
Zachodu, demaskuje cele naszej 
organ izacji —■ i k ie row n ic tw o  
organ izacji w ydało w y ro k “ .

Oskarżony m ów i rów nież o 
innych napadach te rro rys tycz
no - rabunkow ych, w  których 
b ra ł udzia ł. Napady te nie uda
ły  się dzięki postawie fu n kc jo 
nariuszy i  urzędn ików  zagrożo
nych in s ty tu c ji.

Ś liw iń sk i zeznaje następnie, 
że posiadał ok. 110 do larów  ame
rykańsk ich  na przechowaniu u 
Cieślaka. Przyznaje się także 
do zwerbowania do organizacji 
osk. Ickow icza. Jak w yn ika  z 
dalszych zeznań oskarżonego, 
bandycka szajka, do k tó re j na
leżał, trzym ana była w  ryzach 
groźbą samosądu znanego w  
sferach złodziei i  morderców.

Osk. Tadeusz K ow alczuk z ca
ły m  bezwstydem m ów i, że wstę
pu jąc do n ie legalnej organ izacji 
w  czerwcu 1951 r., k ie row a ł się 
chęcią zysku, gdyż —  ja k  sam 
zeznaje — „obiecywano m i przy 
w erbunku, że organizacja będzie 
p łaciła pieniądze, no i  że bę
dzie działa ła przeciwko ustro
jo w i“ . Pieniądze te, według 
słów  oskarżonego, potrzebne mu 
b y ły  na wódkę i zabawy. Z roz
m ów  z Tomaszewskim  — „Ja 
nem“ oskarżony dow iedzia ł się 
o is to tnych celach bandyckie j 
szajki, do k tó re j w stąp ił. Od 
niego rów nież dow iedzia ł się o 
spodziewanej z Zachodu pomo
cy w  fo rm ie  zrzutów  broni i 
pieniędzy.

Jaskrawe św ia tło  na oskarżo
nych rzucają zeznania K ow a l
czuka, dotyczące napadów, k tó 
ro banda przedsiębrała. Chętnie 
napadali oni na bezbronną ob
sługę sklepów, rabując pieniądze, 
lecz w yco fyw a li się natychm iast 
w  razie napotkania oporu, ja k  
np. w  w ypadku napadu na 
urząd pocztowy na Saskiej K ę 
pie w  W arszawie, gdzie cofnęli 
się, gdy zauważyli uzbrojonego 
strażnika.

Zeznając o zam ordowaniu 
M a rty k i, oskarżony m ów i: „W e- 
d ł ; wydanych przez Tom a
szewskiego in s tru k c ji, C ieślak 
' Ś liw iń s k i m ie li zamordować 
M artykę , a ja  ze „Zbyszk iem “ 
czy li P ie trk iew iczem  m ie liśm y 
sterroryzować pozostałych do
m ow n ikó w  i  n ie  dopuścić do 
wezwania pomocy. Pow iedzie
liśm y gospodyni, żeby zawołała 
panią M artykow ą. Pani M a rty - 
kow a przyszła. Chyba spała, bo 
wyszła w  szla froku. Już w  ga
binecie M a rty k i zaczęły się roz
legać ję k i i pani M artykow a  w i
docznie zorientowała się, k im  je 
steśmy i wszczęła krzyk . W ten
czas ja  uderzyłem  ją  k ilk a k ro t
nie w  głowę, na skutek czego 
zemdlała. W  tym  czasie P ie tr- 
k iew icz  uderzy ł p isto le tem  w

głowę gospodynię, k tó ra  rów - 
nież zemdlała. W  tym  momen
cie w yb ie g li z pokoju Cieślak 
ze Ś liw iń sk im , m ów iąc nam, że 
M artyka  już zam ordowany“ .

Oprawca bezbronnych kob ie t 
— Kow alczuk — z cynizm em  
przyznaje, że gospodyni, k tó rą  
pob ił P ie trk iew icz  by ła  osobą 
starszą. I  ten fa k t nie pow strzy
m ał przed zbrodnią zw olenni
ków  „am erykańskiego s ty lu  ży
cia", którego w zór czerpali z 
au dyc ji „G iosu A m e ry k i“  i jego 
f i l i i .

Z tym  samym cynizm em  za
wodowego zb ira  m ów i osk. K o 
w a lczuk o napadach, k tó rych  
dokonał lub  us iłow ał dokonać z 
resztą bandy. W raz z osk. M etz
ger napadł on na sklep na P la
cu Szembeka, przy  czym, ja k  
zeznaje, „ ja  s terroryzow ałem  
ekspedientki, a M etzger zabrała 
pieniądze“ . Pieniądze te oddano 
„Ja n o w i“  — Tomaszewskiemu. 
Pieniądze zrabowane w  ten spo
sób m ia ły  być obracane rzeko
mo na cele organizacyjne, lecz 
oskarżony o rien tow a ł się, że u- 
żywane b y ły  przez k ie ro w n ikó w  
bandy na osobiste potrzeby. Po 
zam ordowaniu M a rty k i osk. 
K ow alczuk p rzyw ióz ł C ieślako
w i 200 zł.

Osk. P ie trk iew icz  zeznał, im
do bandy w s tąp ił w  lipcu  1951 
r. Swoje wstąp ien ie  tłum aczy 
w p ływ em  pochłania jących go 
powieści sensacyjnych. Dużą 
ro lę odegrała rów nież ob ie tn ica 
wynagrodzenia pieniężnego. I  
d la  P ie trk iew icza Istotne celo 
organ izacji n ie  b y ły  ta jem nicą. 
M ów iąc o zabójstw ie M a rty k i,  z 
cynizm em  przyzna je  P ie trk ie 
wicz, że zdawał sobie sprawą 
na kogo p lanow any jest zamach. 
S tw ie rdza on, że cha rakter au
d y c ji „F a li 49“  nie odpow iadał 
członkom  ich organizacji.

Po przybyciu  do m ieszkania 
M a rty k i osk. P ie trk iew icz  w raz 
z K ow alczukiem  s te rro ryzow a li 
żonę Stefana M a r tv k : i gospody
nię. »„M arek“  us iłow a ł wciąg
nąć M artykow a  do łazienki — 
zeznaje oskarżony. — Widząc to 
gospodyni chciała pobiec w s tro 
nę M artyko w e j, ale .ja zastąpi
łem je j drogę. Zaczęła krzyczeć. 
Zasłoniłem  dłon ią  je j usta i u- 
derzyłem  gospodynie w  głową 
rękojeścią p isto le tu , ogłuszając 
ją. W  tym  momencie usłyszałem 
wystrzał«.

Oskarżony przyznaje się r ó ^  
nież do udzia łu  w  próbach ster
roryzow ania przez bandę poszczę 
gólnych funkc jonariuszy MO 
oraz w  napadach rabunkow ych 
na sklepy uspołecznione. W cza
sie napadu na sklep przy uL 
M iedzianej P ie trk iew icz  z b ro
nią w  ręku „b lokow a ł — ja k  
m ów i — wejście do sklepu“ .

Na zakończenie pierwszego 
dnia rozp raw y zeznawali oskar
żeni: H ry w n ia k  i Ickow icz, k tó 
rzy p o tw ie rd z ili te rro rys tyczno  - 
rabunkow y cha rakte r bandy, do 
k tó re j należeli. Obaj w s tąp ili do 
bandy w  połow ie 1951 r „  b iorąc 
czynny udzia ł z bronią w  ręku  
w  napadach organizowanych 
przez bandę. Obaj oskarżeni u- 
czestniczyli w  napadzie na sklep 
PMS przy u l. M iedzianej ora* 
w n ieudanym  napadzie na sklep 
przy PI. Inw a lidów . Ponadto 
oskarżony Ickow icz uczestniczył 
w  nieudanym  zbro jnym  napa
dzie na funkcjonariusza MO.

Osk. H ry w n ia k  został zwerbo
w any do organ izacji przez Cie
ślaka. Oskarżonego Ickow icza 
zwerbował Ś liw ińsk i.

Na pytan ie  obrońcy, oskarżo
ny Ickow icz zeznał, że kon tak t 
pomiędzy n im  a „Janem “ u trz y 
m yw a ła osk. M etzger

Po tych zeznam ach Sąd za
rządził przerwę w  rozpraw ie do 
dn ia 19 bm.

ËÊ Æ Cs?/W O
Kiedy rok temu wraża, faszystowska ku

la przecięła twórcze i odważne życie Ste
fana Martyki, gniewnie i nienawistnie za
ciskały się nasze pięści. Wiedzieliśmy czyja 
ręka mierzyła w jego skroń. Wiedzieliśmy 
kto i dlaczego chciał zdusić jego głos, kto 
bał się jego celnych słów, bijących w ame
rykańskich ludobójców i ich londyńsko- 
hitlerowskich pachołków. Wiedzieliśmy 
także, że zbrodnia dokonana na Stefanie 
Martyce nie ujdzie bezkarnie. Bo nie może 
ujść bezkarnie żadna zbrodnia przeciw na
rodowi. A strzał wymierzony w Stefana 
Martykę  —  artystę Polski Ludowej, bojow
nika pokoju  —  był zbrodnią przeciw naro
dowi. Bo strzał ten skierowany był w pol
ską inteligencję, w artystów i uczonych, 
którzy sercem, wiedzą i talentem służą 
Ojczyźnie naszej, wspólnemu trudowi na
szego narodu i świętej sprawie pokoju. 
W tę twórczą jedność inteligencji polskiej 
z całym narodem mierzyli faszystowscy 
bandyci, dokonując zbrodni na Stefanie 
Martyce. Bo dla wrogów naszej niepodle
głości, .ziejących nienawiścią do każdego 
w kim bije polskie serce, kto trudzi się dla 
swej Ojczyzny, buduje je j siłę i szczęście, 
do każdego kto kocha ludzi i walczy dla 
nich o życie w pokoju  —  nie ma nic bar
dziej nienawistnego, niż jedność naszego 
narodu.

Bandyci przeliczyli się. Rachuby na za
straszenie polskiej inteligencji, na oderwa
nie je j od twórczej pracy dla ludu, zawio
dły. Każda imperialistyczna zbrodnia jesz
cze mocniej cementuje wszystkich patrio
tów wokół naszego narodowego zadania —  

wokół sprawy budownictwa socjalistyczne
go i pokoju.

Dla zbrodni przeciw narodowi nie znamy 
pobłażania. Sprawiedliwość ludu dosięgła 
morderców. Mordercy stanęli przed sądem.

Zeznania ich są krótkie i cyniczne. Ban
dyckie są ich twarze i bandycki jest ich 
słownik. Bo jakimże innym mogli by się 
posługiwać, mówiąc o swej działalności, 
ludzie, którzy stoczyli się w najgłębsze 
bagno podłości, zdrady i zbrodni, ludzie 
których moralność i czyny dyktowała, śle
pa nienawiść do Polski robotników i chło
pów, socjalizmu i pokoju.

Cuchnące jest to bagno, w którym „ak
cją“  nazywano mord, rabunek i szpiegow
ski raport, wrzucany do ogródka pracowni
ka amerykańskiej ambasady.

Cuchnące jest to bagno, w którym soju
sznikiem był każdy, kto jest wrogiem Pol
ski —  i gestapowski oficer i bandyta z 
WIN-u i amerykański szpicel.

Cuchnące jest to bagno, w którym ma
rzenie ju tra wypełnia oczekiwanie na ame
rykański zrzut broni i wojnę, która spaść 
miałaby na polskie miasta i wsie amery
kańskimi bombami.
Cuchnące jest to bagno, gdzie bronią była 

dywersja, terror i morderczy pistolet.
Cuchnące jest to bagno, gdzie instrukcją 

do zbrodni był niemiecki szyfr w amery
kańskiej audycji radiowej, a wytyczna —  

plujący nienawiścią do Polski, ziejący 
kłamstwem i zbrodnią —  „Głos Amery
k i“  i inne dolarowe szczekaczki.

Takie jest bagno, w którym wylęgła się 
zbrodnia dokonana na Martyce. Odsłoniły 
nam to bagno w całej nagości i ohydzie 
zeznania oskarżonych w pierwszym dniu 
rozprawy.

Robactwo lęgnące się w takim bagnie, 
podkarmiane ameryko.ńslńmi dolarami —  

przeciw naszemu narodowi, wyplenimy do 
jednego. Bo taka jest wola naszego narodu 
i taka jest siła ludowej władzy.

KRYSTYNA OBORSKA


